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NOWA KANCLERZA HITLERA
p<

lPrwszą częśc swego przem owie * 
Poświęcił kanclerz H itler dorob * 

swego rządu w  ciągu ubogiego  
"V lolecia. N ie czekaliśmy na to p rze­

cen ie, ażeby w «  dzieć, że dorobeK 
iest imponujący. Niemcy, mimo 

W 'Lego położenia, w  jakim się zna- 
* * 7  po wojnie, odbudowały w ielkim  

fsĘk .em swe żvcie wewnętrzne, a 
en ich dorobek wyraził się w  dużym 
"puszen iu  ich ro li na terenie mię -
:vnarodowvm

"zemówienie kancle-za H itlera za- 
*  sra jednak umiejętnie zestawione 
■*ane liczbowe- które iiustruią znako- 
^ c ie  rozwój gosoodarczy, zreduKO- 
' a" ie  bezrobocia wzrost sił zbrój - 

Pych, no i wreszcie powiększenie się 
11 sci urodzeń, które z 970.000 w  r, 
'^32 w zrosły do 1.270.000 w  r, 1937.

3żnaby wprawdzie wskazać, że 
P-£vczyną tego ziawislca jest dojście 
ta wieku męskiego najliczniejszych

roczników młodych ludzi, k tórzy te­
raz wstępują w  zw iązki małżeńskie, 
«  z grają tu także rolę czynniki psy­

chiczne, związane z Doprawą w  życiu 
nic "nieckim.

Z tego obrazu odbudowy wewnętrz­
nej N iem iec swsnuć trzeba ten p rze­
de wszystkim wniosek że jego główna 
przyczyną jes1 oparcie życia niemiec - 
kiego na właściwej zasadzie —  na za- 
sadzie narodowej.

Prasa żydowska całego świata sta- 
a ~ę teu wniosek zaciemnić i  UKryć.

ypisuje się o Niemcach wspołcze- 
nycb nieskończona ilość ' fałszów  i 
redan Całego, że Hitler jest przeciw- 

lena. 2vdów.
. r y fry  lędnak i św.adectwa ludzi, 

łorzy w  Niemczech byli, dowocŁzą, że 
ostatnim pię»- oleciii zrobił naród 

njeUliecki bardzo duże postępy. Słusz- j 
ni€ Przypisuje kanclerz H d ler sobk i 
w° ie « iu  obozowi zasługę faktu po- 

rszego, bo on właśnie wprowadził 
°  życia niemieckiego dobre zasadv 

P ° !ltycznc.

Najgorszą usługę wyświadcza ją na- 
y??111 sąsiadu.ącym z Niemcam’ i w 

w spółżyjącym  z nimi na terenie 
. zVna-odowym, c i  co dla swych 

Politycznych, zmekształcaią 
- 3 v 2 życ-a tego kra.u. Bo pierw- 
Do ’ varurl iem wszelkiej sensowne1 
tó, '**1 l es  ̂ dokładna znajomość fak- 

M sła  
golnych
^ ry n a i
A  ‘

wiada, ze koło r. 1960 ludność N ie  - 
miec zatrzyma się w  miejscu, także 
iak fakt przerostu maszyny gospo ­
darczej w  Niemczech, którą trzeba 
gruntownie przestawić, by me było 
je j zadaniem p-odnitowanie jaknaj- 
w ięcej i czegokolwiek, lecz p rodu ko­
wanie przedm iotów potrzebnych dla 
narodu niemieckiego i w  ilościach od- 
powiedn-ah do potrzeb tego narodu, 
także jaa takt bardzo niedogodnej dla 
N iem iec koniunktur* m iędzynarodo­
wej i t. d. Co do tegn ostatniego, to 
trzeba zwrócić 'uwagę na to, że ledna 
z przyczyn powodzeń niemieck.cb w

polityce światowej b y i° trwanie upor­
czywe państw zwycięskich na gruncie 
mistyki politycznej. Gdy się to imie- 
ni —  a zapowiadają to wypadła w 
Ang lii —  utracą Niemcy jeden ze 
swoich poważnych atutów — przesta­
ną być dobrym graczem wśród fusze­
rów.

Trzeba w ięc oceniać dorobek w e­
wnętrzny Trzecie j Rzeszy i w zrost jej 
znaczenia w  Europie i w świecie, lecz 
nie trzeba przeceniać jej możliwości 
politycznych * ulegać nastroj< m  pa - 
nicznym tych publicystów i polityków
w Europie zachoaniej, którzy nie rozu

mifcjąc mechaniki o o l:tvcznej świata, 
praw fizyki poetycznej, załamują rę­
ce nad załamaniom się L ig i Narodów, 
a z nią m itów politycznych powszech­
nego pacyfizmu.

X
Zimna i scisła ocena nie ty lko tego, 

czego N iem ry  chcą ale i tego co mogą, 
jest przede wszystkim obowiązkiem 
polityków  i opinii polskiej. D zieje na­
sze są od tysiąca lat sprzęgnięte z dzie 
jami Niemiec. Mamy długie i bolesne 
doświadczenia, znam* Niemców le­
piej, niż ktokolwiek inny w  Europie, 
od w łaściwej w stosunku dc* mci po-

Komunista zastrzeli!
księdza KsteDuiecego na ambonę

Straszna zbrodnia w kościele w Lubonru ood Poznaniem
Poznań, w  lutym,

rym zbrodniaiza pod silną eskortą J szereg strzałów. Stizały n były cel- 
policyjną odstawiono do więzienia w  n.v

ocena siły i dążeń poszczę- 
Pani tw, a zw łaszcza tych, z 
®a się w ięcei do czynienia.

do .r^ ^P^eczeństY-o polskie powinno 
nla ^  2nać N iem cy i v/łaściwie oce- 

..^ły i dążenia.S iłv N7  y (l 
tahzę ł” eimec rosną, lecz m ają one
Sttyj j  elkie trudności wewnętrzne. 
•przeuj?2'; to jasno HitleT w  swym 
Ha ’  ’ °inirniu SdY mówił o tym, że 
lewad ! ^ ^ a k a r ic ó w  na ! ilometr 
ż e i ra^ n .  że ziemie nie są bogate, 
nón, surowców, że niema te rc ­
j ą  I  un teszczenie nadmiaru ludno- 
pów, taszczę rzeczy, których nic 
jak dział a WjęC takie naprzykład, 

mn-ęj '  P®wnej poprawy —
Z ^k u°ść urodzeń w porównaniu

Przedwojennym, co zapo -

Wiadomość o zamordowaniu ks. 
proD- Stanisława Streicha w  Luboniu 
pod Poznaniem (o czym donosiliśmy 
we wczorajszym wyaaniu wurszaw- 
S K i m j  —  wywołała olbrzymie poru­
szen i. Jest to pierwszy wypadek 
mordeistwa świętokradczego, popeł­
niony w  Polsce przez komunistę. Prze 
bieg morderstwa był rastępuiący:

Ks. prob, Streich po odprawieniu o 
godz-*10 Mszy sw- dia dzieci, samie- 
rzał wygłosić kazanie. W  chwili 
gdy udając się ku  ambonie, zna 
lazł się tuż przed nią, padł strzał 
rrwoiweiowy, oddany przez stojące­
go tuż obok ks. Streicha osobnika 
Strzał, celnie wymierzony, trafił ks. 
prob- Streicha w  prawą skroń i oka­
zał się =miertelny.

Kościelny Kapczyński, postępujący 
za ks Streichem ,rzucił się na zbro 
dniarza, został jednali zasypany gra­
dem kul, z kt .rycfc trzy drasnęły mu 
lewr i prawą skioń i lewe ramię. Kap 
czyński cofnął się, wówczas rzuci 
się na n.ordeice 12-letu chłopiec, 
lecz posti zeJony w  lewą nogę, rów ­
nie;. nic mógł rozbroić zbrodn arza, 
który wzdłuz muru kościoła począł 
chyłkiem uciekać z kościoła, terory- 
zując rewolwerem obecnych. LTjął go 
i rozbroił u drzwi kościelnych p- 
Majchrzak Wówczas ludność rzuciła 
się na moroerce, usiłując go zlynczo- 
wać, czemu zapobiegli obecni w  ko­
ściele policjanci i zaalarmowani po­
sterunkowi, Ł tórzy zdołał nadbiec 
Morderca został bardzo silnie pobity 
i legi nieprzytomny.

W  międzyczasie ranny kościelny 
Kapcryński pobiegł po ks. wikarego 
dr. Kobkerskiej o, wzywając go do 
kościoła. Ks. dr. Kobierski namaścił 
stygnące zwłoki ks. prob. Streicha 
Olejami świętymi,

Zaalarmowano natychmiast w la- 
aze policyjne w  Poznaniu. Wkrótce 
przybyli na miejsce zbrodni prokura­
tor Pasikowski, sędzia śledczy Rzę 
dowski oraz komendant powiatowy 
P. P  Bączkowski. Z Poznania nade 
słano lokomotywę z wagonem, w  któ-

wie a tery w Toruniu
i siostra słynnego notariusza Schaba pod kluczem

Toruń, w  lutym.

i w Gdyni, gdzie nazwisko Schaba było 
I często wymieniane obok nazwiska p 

Rwtiklisa. Not. Schab został obecnie 
przeniesiony z Tonin a Jo Bar ano - 
-vicz.

I Na polecenie prokuratora osadzony 
I został w  areszcie wlasc:ciel hotelu 

„Polonia w  Toruniu Zygmunt W oj - 
dak, radny miejski z klubu B B ood 
zarzutem dopuszczania się w  ciągu 
kilku lat nadużyć ze szkodą skarbu 
państw? przez fałszowanie księgi mel­
dunkowej, przez co uszczuplone zo - 
stały podatki,

W  i
Schac t0ruusKa aresztowała Jana 
Toruniu Ł" rzutem popełmema w  
A res2l 4 kradzieży z wlamamem. 
^bajowiWan°  r° Wme* s'osirę Schabu 
zr Da ionS kolejarza z Krakowa  
czy ¥ i Schab skradzon. rze 
Kiakoyral "  5rsv*ał do siostry do

śnego Sd z i^ an^ ,esł bratem gło

rr au
W t a r z  wojew B B T  p 1 *C g łośno & nfaD b u  Potoojn u,

Poznaniu
W  związku z przesłućnaniem na 

miejscu świadków zb rodn i areszto­
wano niejakiego Sobczaka równic ż z 
Lubonia. Nazwisko mordercy brzm 
Wawrzyniec Nowak, liczy on lał 48 i 
przebywał przez 12 lat w Rosji so 
wicckiej 1 Obaj z Sobczakiem, 1 u 
ktorego mieszkał, uchodzili w  Lubo­
niu i okolicy za płatnych agentów 
Kompartii.

Sw adkowie zbrodni twierdzą, iz 
zbmdniaj z p,, dokonaniu morderstwa 
mial wskocj vć na ambonę i krzy 
knąć:

—  Niech żyje komunał Zrobiłem 
to dla idei!

p. ks. prob Streicb liczył lat 40 
i byl proboszczem w  Luboniu od 1935 
ruku Mszę św. odprawiał za chore­
go ks. dr Kokierrkiego.

Zbrodnia! z wybrał sobie nabożeń­
stwo dla dzieci jako chwilę popełnie­
nia zbrodni, wiedząc, zi według 
miejscowego zwyczaju, będzie na mej 
bardzo mało starszych osób W  tym 
celu stanął w  kaphzy obok kazalnicy 
w  kąciku, nie zwracając mczyie* u- 
wagi.

Luboń jest duzą ns ejsrowością fa­
bryczną, zamieszkałą pi ze ważnie 
przez ludność robotniczą,

Prasa przytacza następuiące szcze­
góły zbrodni:

K IM  JEST M ORDERCA?

X y  a w r z v i .  e e  Nowak, po 12-letnim 
pobycie w Rosji sowieckiej, gdzie 
przeszadl kurs dla agitatorów  przy­
jechał przed niespełna rot iem do Lu­
boń a. P -ow adził tu ożyw ioną agita- 
C’ ę komunistyczną- W spółpracował z 
nim niejaki Sobczal Obydwa byli 
przywódcami ruchu komu. stycznego 
na okręg poznański.

W vwrotowej akcj skutecznie prze- 
ci ystawiał się ś. p- ks. prob- Streich, 
niwecząc wszelkie wystąpienia ko. 
munistów. Wywrotowcy postanowili 
zemścić się na księ1 tu i wykonać na 
nim wyrok partii. W  sobotę -wieczo­
rem w  m eszkaniu Sobczaka zebrali 
się komuniści i długo radzili nad p la­
nem zemsty. W na-adach brah u- 
dzlał nie ty lko  Nowak , Sobczak lecz 
również działacze komunistyczni przy 
byli specjalnie z Warszawy, podczas 
narad, które przeciągnęły się do godz- 
3-ej rano, zdecydow ano zgładzić ks- 
proboszcza Strei-ha, który auurat w  
sobotę rano wrócił od matki z Byd • 
goszczy, i miejscowego wikarego ks, 
Koberskiego. Jako wykonawcę wyro­
ku wyznaczono Nowaka.

PRZEBIEG ZBRODNT
Po  skończone1 M szy św około go- 

dz-ry 10-ej ks- proboszcz Streich 
przeszedł do zakrystii, zdjął ornat i 
założywszy komże udał sie w  kierun­
ku ambony, celem wygłoszenia kaza­
nia. Nowak w  chwili, gdy ks. pro­
boszcz był od niego zaledwie o parę 
kroków ,szybkim ruchem dobył re­
wolwer i oddał w kierunku księdza

[ Ks. Streich począł się cotać w  kie­
runku ołtarza Nowak z rewolwerem  
w  ręku przedzierał się za. nim przez 
zbitą gromadę dzieci, które na widok 
rewolweru przerażone, cofały się.

U  stóp ołtarza zbrodniarz dopadł 
księdza i przyłożywszy mu niemal re 
wolwer do skroni, dwukrotnie w y ­
strzelił. Oba strzały przebiły głowę 
Ks, proboszcz Streich zwalił sie bez 
życia u stóp ołtarza.

Korzystając z ogolnego 'p rzera że­
nia, które w ręcz pozbaw iło  świad 
ków  stra ,zliwej zbrodn- , możności 
reakcji, Now ak wszedł na ambonę i 
wvmachuiąc kaoeiuszem począł co» 
w ykrzykiw ać. Jedni tw ierdzą, iż 
wołał: „Wynoście się z kościoła, za­
biłem księdza za nasza i wasza wol-. 
ność“- Drudzy słyszeli; „Niech żyje 
komuna!**.

UJĘCIE ZBIRA
'  a stępnie N ow ak  wciąż trzymając 

rew olw er w  ręku, usiiowal zbiec z 
kościoła W  tym momencie na krzyk 
przerażonych dz-eci Yrbiegł d!o ko­
ścioła urzędnik kolejowy, p Mań- 
czak. W idząc zbrodn-arza, chowają­
cego rew olw er do kieszeni, rzucił się 
na niego, w ykręcił mu rękę i  edno- 
cześnie podstawił nogę. W  tej chwili 
dooadli go mni-

Nie zu ażając na świętość miejsca, 
na potwornym mordercy dokonano 
samosądu W ybito mu wszystkie zę­
by, połamano żebra i zadano kilku 
ran głowy. Zemdlonego zbrodniarza 
wy wleczono przed kościół, gdzie przy 
była policja zdołała go wyrwać z rąk 
tłumu.

ZAMK NIĘCIE Ś W IĄ T Y N I
Przed kościoiem  nieustannie zbiera 

ją się tłumy m iejscowej ludności, ży 
w o  rozpraw iaiąc na temat niesłycha­
nej zbrodni. Kośció ł na zarządzenie 
w ładz kościelnych, zamknięto na 
cztery tygodnie, po czym nastąp_ kon­
sekracja świątyni-

Szczegóły dochodzenia ze w zg lę ­
du na dob--o śledztwa trzymane są na 
razie w  tajemnicy.

lityki, od stosunku sił dwócn państw 
za leży  p izyszłość nasza

Pnwmn ;m y jednak zdawać sobie 
spiawę z tego, że w  życiu narodów są 
czynnik’ bardzie, i mniej stałe, ż t  na­
rody rodzą się, rosną i zamierają, ze 
w  ciągu stuleci >ch istmer-a odbyw ają 
się Drzemiany. zw roty i nawroćy. 

M ów im y to dlatego, że mamy prze­
świadczenie, iż  w  życiu narodu n ie­
mieckiego zachodzi barozo gruntowne 
j  rzeobrażenie. L ikw idacja Austro- 
W ęgier, likwidac-a w płvw ów  nie - 
mieckich w  Rosji i w  krajach nadbał­
tyckich, wreszcie powstanie państwa 
polskiego —  wszystko to są fakty, 
które sprawia,ą, że pochód Niemiec 
na wschód ma się ku końcowi, że ist­
nieć jeszcze mogą w  mozgach niemiec­
kich myśli o  wznowieniu dążeń impe - 
rialistycznych na kontynencie Euro - 
py, lecz że przestały istnieć warunki, 
któ-e w przeszłości takie dażenia u- 
m ożhw ały . 'B o  poza wymienionymi 
pow yżej fantami kry ją  się dwa czyn- 
n ki —  pc pierwsze dojrzewanie naro- 
aow  Europy środkowe - wschodnie,, 
Które przestały iuż być m atc ia łem  
dla opanowania przez naród czy na- 
iodv bedące na wvższym  od nich po - 
ZiOmm kulturalnym; a po d-ugie osła­
bienie sił biologicznych narodu nie- 
m.eckiego, który za kilka dziesiątków 
lat znajdzie się wśród narodów sta - 
rzejących s.ę w Europie i poprzedzi w 
tym o czas dłuższy Pokkę. .

A  zresztą oparcie po 'ityki niemiec­
kiej na zasadach nacjonalistycznych 
nie sprzyia -ej imperializmowi.

X
Stosunek Niemiec do Polski układa 

sie pod wpływem wskazanych pow y­
żej czynników. Stosunek ten oparty 
iest na dażen ii do znalezienia jaknaj- 
lepszego modus vivendi. Dał też temu 
wyraz kanclerz H itler w krótkim ustę­
pie poświęconym Gdańsków [cytu je­
my według „Yólk ischer Beobachter") : 

.Państwo polskie szanuie stosunki 
narodowościowe w tvm państwie, a 
m asto to • Niemcy szanuia prawa pol­
skie" Der polnisdie Slaat ręspekł;ert 
die nationalen Yerhaltrrase in diesem 
Staat, und diese Stadt und Deutsch- 
land respektieren die polnischen 
Rechte)” .

Na formułę taką zgodzić się można 
z zastrzeżeń em. że Gdańsk nie jest 
państwem, a W olnym  Miastem. N ie 
formuły jednak, a rzeczyw isty układ 
stosunków ma znaczerue decydujące. 
Układ ten został w ostatnich latach 
zmieniony na naszą niekorzyść.

' naszym przekonań u równowaga 
może być przywrócona. Są po temu 
obiektywne warunki, trzeba tylko za­
stosować odpowiednią metodę poli - 
tyczną,

Ze s‘ rony polskie’ nie ma i być nie 
może dążeń do zmian terytorialnych 
na p Dgraniczu polsko - niemieckim. 
P o k k E pragnie no-malnego współży - 
cia z Niemcami, pod jearym  wszakże 
warunkiem —  n.enaruszania nawet O 
jedną literę status quo prawnego i 
rzeczyw istego w  Europie wschodniej

S. K.

Procesy komuny żydowsko - ruskiej
Wyroki w Samborze i Stryju

L w ó w , w ,’ utYm >,a ław ie oskarżonych zasiedli M ikołaj
\ uiKileim lądu przysię- 1 Melnyk, Roman Grabiniec, Anna Szkalu-Przetf

glycli w Samborze toczył się proces k-> 
munistyczny, w yn ik ły  na tle u jęc:a 
przez policję w YY.edniu w  st}’r./niu 
1937 r. znanego komunisty, obywatela 
polskiego Stefana Cyw ińskiego w raz z 
archiwum komunistyczny-m, kom prom i­
tującym  cały szereg aktywnych działa­
czy k omunistycznych w Państw ie poi- 
sldrn.

b o  zamknięciu postępowania ogłosił 
przew. ław y przysięgłych werdykt za- 
sprzeczaj;icy pytaniu odnośnie, w iny osk. 
Jajkow śkiego —  12 głosami.

Na tym  samym tle toczył się proces 
przed 5. O. w S tryja

bvna, N. H ewel Katz, Herman Steiniger, 
Cńaskiel Lau fer i Salomon Zuckerherg 
K ilku z pośród oskarżonych surowadzę- 
no specjalnie na rozprawę z obozu odo­
sobnienia w Berezie. P o  przeprowadzo­
ne, przy drzw iach zam kniętych rozpra­
wie, sąd ogłosił w yrok, mocą którego 
zasądził oskarżonych Katza, Steinigera. 
L.iutera i Zuckerherga na kary w ięzienia 
po 10 lat, oskarżonego Melnyka na 61at 
w ięzienia, Grebińca na 3 łata w ięzienia, 
natomiast osk. Annę Szkałubyn uniewin 
nił. W szystkich oskarżonycłi zasądzono 
na utratę praw  publicznych i obywatel* 
sk W i na ok.res 10 lat.
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NIEZALEŻNOŚĆ AUSTRI
Cała prasa europejska omawia mo­

wę kanclei za Schuschnigga, zaw iera­
jącą stanowisko kół kierowniczych 
Austrn wobec tych wszystkich zagad­
nień, jakie vyp ]yn ęły  na pow ierzch­
nię i związku ze spotkaniem dwóch 
kanclerzy.

Po rozm owie kancl Schuschnigga z 
Kanci H itlerem  prasa św iatowa poda­
ła tyle sprzecznych wiadomości i tyle 
plotek, że istotn.e trudi-o Dyło w Hm  
wszystkim odnaleźć jakiś sens ziar­
no prawdy, Już to w ogóle poziom 
prasy europejskiej tak się obniżył, że 
trudno doprawdy uważać ją dziś za 
źród ło  infcrm acyj ścisłych, To, co się 
w  tej prasie pisze, można jedynie u- 
ważać za wiadomości o tym, co w y ­
dawcy danego dziennika chcieliby, ż e ­
by byto.

Lep ie j tedy, zamiast zgadywać re­
busy prasowe, trzymać się faktów i na 
ich podstawie wyrabiać sobie opinię o 
rozwoju  stosunków.

Faktem jest przede wszystkim, że 
m iędzy rządami niemieckim i au- 
f-a c k in  doszło do porozumienia w 

dziedzinie stosowania umów dotych - 
czas ] itmejących (z 11 lipca 193o r.J.
> aktem jest wejście do rządu au- 
s ‘ " ack iego um iarkowanego zw olen ­
nika raredowego socjalizmu, faktem 
jest dopuszczenie narodowych socja­
listów do organ lac ji patriotycznej 
austriackiej (Heim atsfront) i t. d. Są 

 ̂to ustępstwa, wzamian za nie uzyskał

kanclerz Schuschnigg przyrzeczenie 
ze strony nem ieck.ej niew+racania się 
w wewnętrzne sprawy austriackie.

W szystko to —  jak już pisaliśmy 
na tym m-ejscu —  stwarza warunki, 
sprzyja jące wewnętrznemu upodob­
nieniu Austr.i do R zeszy i —  w  p rzy­
szłości połączeniu Austrii z N ’emca- 
mi. Dziś ws/.akże Austria jest pań - 
stwem niezależnym - i kanclerz 
Schuschmgg mógł z całą otwartością, 
i bezwzględnością stw ierdzić, że chce 
zostać niezależną. Austria nie chce 
być narodowo - socjalistyczną, chce 
być patriotyczną.

Trzeba przyznać, że kanclerz 
Schuschni^g odw ołał się z wielką 
zręcznością i znajomością ludu au­
striackiego no tych wszystkich myśli i 
uczuć, które skłania ją dziś większość 
mieszkańców Austrii do opinii, że le ­
p iej jest zachować całkowitą n ieza­
leżność w  stosunku do Niemiec. N iem ­
cy austriaccy różnią się pod wieloma 
względam i od Niemców z Rzeszy, 
zwłaszcza z północno - wschodnich jej 
prowincy j. W yrośli w ciągu stuleci w 
.nnych warunkach. Są < rzywiazani do 
katolicyzmu, mają większe zam iłowa­
nie do wolności, mniej pociągu do 
pru:,kie; dyscypliny i t d. W olą  tedy 
być u rieb>e i rządzić się zgodnie ze 
swymi obyczajami i zwycza jami 

M ógł też kanclerz Schuschnigg być 
pewny, że będzie dobrze przy jęte  je ­
go oświadczenie, że wprawdzie A u ­

stria jest państwem niemieckim, lecz 
jest i chce pozostać państwem nieza - 
leżnym. ,

W ygłasza jąc swe przemówienie, l i­
czył sie kanclerz Schuschnigg z tym, 
że przemawia do zdecydowanych 
zwolenników niezależności Austrii 
mógł więc podkreślić nieco silniej te 
wyniki rozmów z kar Jerzerr H itle­
rem, które są aobrze widziane w A u ­

strii mógł tu i owdzie zaostrzyć ton 
samodzielności W y d a je się jednau, 
że był *zczery 1 otwarty, że przedsta­
wi! sprawy takimi, jakimi są w rze - 
czywistości.

A  rzeczywistość jest taka, że jest 
coraz w ięcej czynników działających 
w kierunku połączenia Austrii z 
Niemcami w  p-zyszłości; lecz że są 
jeszcze bardzo silne te czynr ikd, na

któ-ych opiera się niezależność pan - 
stwa austriackiego

N ie  mała w tym wszystkim ro lę od ­
grywa także koniunktura m iędzynaro­
dowa. Austria nie przestaje tedy być 
przedmiotem polityki m iędzynarodo - 
wej.

Rzeczywistość tedy odbiega zarów ­
no od alarm istycznych przew idyw ań 
jedrych, jak od optymizmu innych.

Walki pod Teruelerat
Przeb ieg w a lk  pod Teruelem  dla 

szerokiego ogołu czyteln ików , nie śle­
dzących na dokładne mapie poszcze­
gólnych faz bitwy, w edle komunika 
tow bojowych, jest dość n iezrozu­
miały.

Co się tam właściwie dzieje? Na 
czym istota tamtejszych operacyi pc 
lega? K to  kogo tam b ije '' D laczego o- 
bie strony chwalą s:ę tam sukcesami? 
W  czyim  właściwie ręku znajd-je się 
sam Teruel?

Czyteln icy dość w ie le  już zrozu­
mieją, gdy w patrzą się w  załączoną 
mapkę.

1 eruel, opanowany przez powstań­
ców  z a r i ' w pierwszych driacb po­
wstania, mógł się aż do końca ubie­
głego roku utrzymać w  .cb ręku tylko 
dlatego, że aż dotąd, w łaściw ie nie 
by ł atakowany. Na w ypadek powa ż-

Ustąpienie min. Edena
/miana na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych w  Ang lii jest w ydarze­
niem o znaczeniu św.atowym. N a j­
przód ze względu na rolę W  Bryta - 
nii w  polityce m ;ęJzyn arodowej, a 
następnie dlatego, że jest ono Jowo-

em zasadniczej zm iany w  polityce 
angielski").

M iędzy premierem Chamberlainem 
u min. Edenem istniała różnica poglą-

#vv na zasadnicze zagadnienia z 
dziedziny polityki zagranicznej. P re ­
mier je:Si politykiem realnym, zżytvm  
z wielkim* tradycjami po."tycznymi 
AngLu, min. Eden byl „modernistą", 
Zwolennikiem nowoczesnych mitów 
pacyfistycznych, w ierzył w  L igę N a ­
rodów i  z m, schęc.ą patrzył na ruch 
nacjonalistyczny na kontynencie Lu- 
bił „W ie lk ie  D em okracje" i bezpie­
czeństwo zbiorowe, a me miał serca 
do faszyzmu hitleryzmu...

Musiało tedy doisć do zatargu, bo 
tealna polityka państw rac jon a li­
stycznych dawała lepsze wyniki, niż 
romantyczna polityka „W ie lk ;ch De- 
mokracyj , I 10  właśnie nie mogło się 
podobać tym ludziom w Anglii, k torzy 
wiedzą ja*im  zasadom - metodom po­
litycznym zawdzięcza naród angielski 
swo’ ą rolę w św itcic i swoje Impe - 
num.

Stosunek do W łoch był tylko incy­
dentem, był sprawą, którą przepełn i­
ła  k.nlich polityczny, nie bez wpływu 
było zapewne także nowe posumęcie 
H itlera w  stosunku do Austrii i jego 
przemówienie niedzielne. Eoć okaza­
ło się z całą jasnością, a nawet jaskra­
wością jak dalece realizm  polityczny 
przewyższa romantyzm oparty na m i­
tach pacyfistycznych.

To, co się stało w Anglii, jest w pro­
wadzeniem polityki zagranicznej A n ­
glii na nowe zupełnie drogi. Pozornie 
jest to zwycięstwo „osi Berlin —  
R zym ", faktycznie jest to sukces m ą­
drej i przew idującej polityki Musso- 
liniego, oraz dobrej tradycji po litycz­
nej Anglii. Trzeba było w ielk iej od - 
wagi, by się cofnąć z dotychczasowej 
drogi, by się przyznać do porażek. Ta 
odwaga będzie jednaa wynagrodzo­
na. bo realna polityka musi wydać 
dobre wvniki i doprowadzić do rów - 
howagi politycznej w  Europ ę.

Równowaga ta została naruszona 
na korzyść Niemiec, me dlatego, by 
posiadały one realną przewagę sił, 
■ecz dlatego przede wszystkim, że 
stosowały dobre m etody polityczne i

w yzyskiw ały słabosć państw zachod­
nich, trzym ających się polityki, opar­
tej na romantycznych mitach polityki 
pacyfistycznej.

Na skutek decyzji premiera Cnam- 
berlaiua Europa wchodzi w  nowy o- 
kres polityczny. Za Anglią  będzie bo­
wiem musiała pójść Fiancja. której 
polityka zewnętizna jest dziś całko­
wicie zależna od W  Brytanii.

Istotą nowego kursu jest oddalenie 
rię od L ig i Narodów  1 nawrót do me­
tod przedwojennych. Będziem y mieli 
w Europie znuw „koncert w ielkich 
mocarstw. T o  stawia zaś przed po lity­
k ą  polską nowe i  bardzo poważne za ­
dania.. Gdybyśmy, p rzy aicązji tego 
przewrotu (lub jeśli ktoś woli —  re­
w olucji) w  m etodzie politycznej mo - 
carstw zachodnich pozosta1-. w k a te -

gor ii państw małych, to byłoby to 
wielką klęską dla polityki polskiej. 
Bo nie trzeba zapommać, że s jaw i się 
niebawem zagadnienie bardzo ważne, 
kierunku ekspansji politycznej N ie ­
miec —  za morza, czy  też na konty - 
nencie europejskim?

Ustąpienie mm.Edena a w raz z tym  
zerwanie Ang lii z powojennymi tra - 
dycjam i w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej jest wypadkiem dla pi zyszło- 
sci Europy i pokoju światowego bar­
dzo  pomyślnym. M oże być wypad - 
kiem pomyślnym także dla Polski, 
poo tym warunkiem wszakże, że po­
lityka nasza stanie na wysokości za­
dania i potrafi zdobyć dia państwa 
polskiego stanowisko wśród tych mo - 
carstw, które bedą decydow ały o po­
lityce i losach Europy.

niejszego ataku położenie Teruelu 
było w  gruncie rzeczy beznadziejne- 
połączony iedną tylko linią komunika­
cyjną (kolej i  równoległa z nią szo­
sa do Calatayud) z obszarem po­
wstańców, położony wpraw dzie na 
szczycie n iew ielk iego wzgórza, w 
w idiach rzeczek Guada!aviaru i A l* 
fambry, ale wzgórza, które wznosi 
się na dnie doliny, otoczonej ze 
wszech stron górami, Teruel był na­
rażony na nieuchronny upadek w ra 
zie rzeczyw istego poKUSzenia si^ 
„czerw onych " o  jego  zdobycie

„C zerw onym " potrzebny był jaki­
ko lw iek sukces dla wzmocnienia du­
cha swoich wojsk. Zdobycie Teruelu 
było  sukcesem do osiągnięcia najłat­
wiejszym, a mającym moraine zna­
czenie wcale spore, bo Teruel jest 
stolicą prowincji, a w ięc m-astecz.- 
kiem, mimo słabej liczebności swe* 
go zaludnienia, polityczn ie wcale 
znacznym.

„C zerw on i" z powodzeniem  zasto­
sowali zaskoczenie i p rzy pomocy 
nagiego uderzeń ia na linie narodo­
w e w  punkcie, położonym  nieco na 
północ od Teruelu, Teruel od reszty 
terytorium narodowego odcięli.

Gen Franco ośw .adczył wówczas, 
że Teruel broniony będzie tylko 
przez siły n rejscow ego odcinka i że 
dla uratowar>a m asia nie bęaą do 
Teruelu skierowane rezerw y z in­
nych odcinków, czy z głębszych ty ­
łów, co  m ogłoby sparaliżować zam ie­
rzenia ofensywne na innych odcin­
kach Jedynie n iew ielk i oddział 
skierowany został na odsiecz T e ­
ruelu około  Now egc Roku, w zm a­
cniając siły m iejscowej załogi

Równocześnie zaczęła się o fensy­
wa woisk narodowych, zaaje się, za ­
mierzona 1 przygotowana już po­
przednio, na innych odcinkach; rów ­
n ież w rejonie Teruelu, ale me w  bez-

FOLSAK  I WŁOCHY
Przypom inam y sobie, jak w izyta 

min. Delbose w  krajach Europy 
wschodmej nabrała niespodziewanie 
znaczenia na deutek wydarzeń me - 
przewidzianych na terenie międzyna • 
rodowym. Cos podobnego stało się z 
w izytą polskiego ministra spraw za ­
granicznych w  Rzynre,

Była ona, prawdop idobnie, zapro - 
jektowana lako w yraz dobrych s to ­
sunków politycznych m iędzy Polską a 
Włochami, stosunków —  niestety —  
dotychczas należycie nie wyzyska­
nych, choć nie brakło w tej dziedzi­
nie zachęty od lat kilkunastu ze stro­
ny włoskiej... N a  skutek ustąpienia 
min. Edena nabiera w yjazd  p, Becka 
do Rzymu znaczenia politycznego.

D laczego?
O dpow iedź jest łatwa . krótka —  

dlatego, że na porządek dzienny w  
polityce europejskiej wchodz; spra - 
wa nowej organizacji pokoju, jeśli 
wolno użyć określenia w  stylu ge- 
newsk.m

Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwa­
gę na to. że m iędzy premierem, a m i­
nistrem spraw zagranicznych Angin 
doszło do Konfliktu nie tyle na tle po­
glądów na sprawę rokowań 1 W łocha­
mi. ile na tle poglądów m etody po­
lityczne i na sposob zabezpieczenia 
Pokoju w  Europie. Min, Eden był zde­
cydowanym zwolennikiem Genewy, a 
prem ier Chamberlain jest sceptyku m 
w stosunku do L isi l dlatego chce szu-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
JAK ZG INĄ Ł  GEN. M ILLER  

Okazało się. że zam ordowany w swoim  
fczasie w PaTyżu Ren. M iller, zginął z rę ­
ki G. P. U

H ITLER  —  W ŁO C H Y  
Hitler jedzie z rew izytą do Mussolinie- 

4*o w maiu.
N O W Y  PROCES W  M O SK W IE  

prasa sowiecka donosi że V  M oskwie 
Wdbędzie się nowy, w ielk i proees prze- 
>iwko „zdrajcom  ludu". Na ław ie oskar- 

zasiądą- Bueharin. Ryków , Jago­

da i w ielu innyck.
M ANIFESTACJJE H IT LE R O W SK IE  

W  AUSTRII
W  W iedniu  oraz w  większych m ia­

stach austriackich w zw iązku z m ową 
gen. Schuschoninga odbyły  się liczne de 
m onstracje narodowo - socjalistyczne.

ANG LIA  —  N IEM CY —  W ŁO C H Y
N ow y m inister spraw zagranicznych 

w  Anglii, lord  Hahfnx jest zw-olennikiem 
porozum ienia Anglii z Nuyjmain1 i  W io ­
chami.

kać porozum.eria bezpośredmegc 
m iędzy A nglią  i Francją z jednej stro­
ny, a Niemcami i W łochami z drugiej 
strony.

Nie wspomniał n 'gdz;e o  pakcie 
czterech, lecz gdyby polityka Anglii 
pow ła po drodze, na która ją chce 
wprowadzić p Chamberlain, to w  
konsekwencji jest nieuniknione doj - 
ście do czegoś w rodzaju przedw ojen­
nego „koncertu europejskiego.

Ta  możl wosć stwarza nową zgoła 
sytuacię w  Europie. N ie trzeba chyba 
dowodzie, bo rzecz jest całkowicie 
prosta i jasna, że jest zagadnieniem 
ważnym nie tylko to, czy dojdzie do 
porozumienia wielkich mocarstw, lecz 
to także jakie państwa do bezpośred­
niego współdziałania będą powoła - 
ne?

P ized  wojną izeczy  te nie u legały 
wątpliwości, było sześć wielkich mo - 
carstw —  Anglia, Austro - W ęgry, 
Francja, Niemcy, Rosja i W łochy. 
Lecz po wojnie Austro - W ęgry  
przestały istnieć, na koniynencie eu­
ropejskim powstały nowe państwa, 
stosunek sił m iędzy państwami się 
zmienił. Dziś nie jest tedy sprawą tak 
wrale prostą określić, lakie państwa 
w  Europie zahezyć należy dc tych, 
których zachowanie się decyduje o 
w ojn ie i pokoju. Bo wchodzą tu w  grę 
nie tylko rzeczy tak oczywiste, jak 
przestrzeń 1 ludność, lecz takZe po ło­
żenie geograficzne, d\narmka danego 
państwa i wskazania płynące z do­
świadczenia historycznego

T o  też byłoby, zdaniem naszym, 
nonsensem, gdybv ktoś sądził, że po­
wrót do zasact równowagi politycznej 
jest jednoznaczny z projektem  „pak­
tu czterech". W ca le me, równowagę 
polityczną w  Europie można róv-nic 
dobrze oprzeć na wsooMziałan-u czte­
rech, jak na współdziałaniu pięciu 
luib szesciu państw.

Sądzimy, że Polska z t  względu na 
swój obszar i ludność, lecz przede 
wszystkim ze względu na swe po łoże­
nie geograficzne i na dośw.adczenia 
płynące z przeszłości, za imuje taką 
p ozyc ję  w Europie, że bez je j udziału

m c może być m owy o stałej równowa­
dze i o trwałym  poKOju.

Ludzie w  ogóle, a więc i politycy 
mają umysły konse-watywne. Bvć 
wiec może, że prawda pow yżej wska­
zana nie jest jeszcze należycie rozu­
miana; być może, że są tacy, co nic 
życzy liby sobie wcale, ażeby zrozu­
miana została. N ie mniej jest to fakt 
omektywny, że Polska należy dc rzę­
du państw, bez których udziału nie 
masz gwarancji trwałego pokoju.

Uznanie tego faktu leży  w interesie 
Francji; w iedzą o nim dobrze Nizmcy, 
choć nie wiadomo czy by to chcieli 
chętnie stwierdzić. M am y jednak to 
przeświadczenie, że je: li chodzi o 
zrozumienie znaczenia politycznego 
Polski w  Europie i o  zainteresowanie 
tym, ażeby nastąpiło puwszechne u- 
znanie tego faktu, to na pierwszym 
miejscu należy postawić W łoch” ,

M iędzy W łocham i a Polską memasz 
żadnych powoduw do nieporozumień i 
żadnej sprzeczności interesów bezpo­
średnich. Jeśli zaś chodzi c  sytuację 
europejską w  ogóle, a o położenie 
tych dwóch państw w  stosunku do 
Niemiec, w  szczególności to jest wiele, 
w ięcej niż się przeciętnym politykom 
zdaje, podobieństw.

Pow ie ktoś —  wszak W łochy zw ią­
za ły  się mocne z Niemcami i jadą na 
jednej „o s i" ! Na to odpowiemy —  
właśnie dlatego ęfcać muc-zą o p olsne 
i byłoby irr dogodnie. gdyDy w w ie l­
kim zespole państw europe,sk'Ch O- 
bok Niemców była także Polska.

W reszcie nie należy lekceważyć 
faktu, że na czele pob'.yki włoskiej 
stoi człowiek, którego wzrok sięga 
daleko w  przyszłość i który dowiódł, 
że się nie lęka posunięć śm ałych gdy 
uważa, że są potrzebne dla Włoch 
no i dla cyw ilizacji zachodnio-euro­
pejskiej, której znaczenie dobrze ro­
zumie...

Pow rócim y do tych spraw, gdy po­
byt min Becka w Rzym ie przyniesie 
nowe fakty z dziedziny stosunków 
polskc - włoskich. Dziś postawiliśmy 
sob.e ograniczone i skromne zadanie 
—  wyjaśnienia dlaczego na skutek te-

pośredn.ej bksuości m asta. T ak  w ięc 
rozgorzały równocześnie dw ie u re- 
zależne od siebie b-twy. obie zasłu­
gujące na nazv-ę b itw y pod Teru e­
lem.- oblężenie miasta Teruelu p rzez 
„czerwonych  i ofensywa narodow 
cow  w  otaczających Teruel góracń 

W  obu tych bitwach przeciw n icy 
odnieśli sukcesy, dzięki czemu obie 
stiony z równa słusznością m iały pra­
w o  obw ieszczać i  t e z  popełniania 
nieścisłości obw oływ ały zw ycięstw o 
swoje w b itw ie pod Teruelem

Otoczone ze wszystkich stron mta-

Frw-rt „ i , . ,  n 4,4 ti

Ol

sto Teruel zostało p rzez „czerw o* 
nych 1 w  ciągu stycznia gmach po 
gmachu zdobyte N iek tóre gmacny 
kapitulowały

Natomiast w  da!szv:o rejorue T e ­
ruelu sropn;ow o  rozw ijała się ofen^ 
sywa n< rodowa.

W ojska narodowe zajęły najp ierw  
góry Sierra de Albarracm . na półnor 
od górnego biegu rzek i Guadaia- 
viax ina zacho-d od Teruelu), —  któ­
re z reszlą przelotnie, b y ły  już czę­
ściowo w  ręku wojsk narodowycii 
latem ub. roKu. Następnie opanowa­
ły  łańcuch gor M ontes Universaies, 
w raz z głównym szczytem  Muela de 
San Juar (1610 m etrów ), ciągnący sie 
na południe od godnego biegu rzekt 
Guadalaviar, równolegle do niego.

M m ej w ięcej równocześnie, w o j­
ska narodowe opanowały kompleks 
górsk. Sierra Palom era (15ó0 rr.), w  
klinie m iędzy doi mą rzek i A ifam bra, 
oraz linię ko lejow ą Teruel —  Caia- 
tayud

Tuż w oitatn ich  tygodniach w o j­
ska narodowe za oo y 'v  dol.nę -zeki. 
A ifam bra na wscuód od gor Sierra 
Palomera —  oraz położone w  tej do­
linie m iasteczko A ifam bra. Tym  spo­
sobem, w  reku wo,sk narodowych 
znalazła się w  całości szosa T e ­
ruel —  Saragosa. Równocześnie, w oj 
.ska narodowe, rozszeiza,ąc swó, 
stan posiadania w  rejonie te; szo­
sy, zb iiży ły  się na odległość paru 
k ilom etrów  do miasteczka Moutal- 
ban, —  centnim  w ażnego zagłębia 
górniczego, oraz krańcowej stacji li­
nii koleiowej, ciągnącej się od Saia- 
gosy na południe.

O beem e wojska narodowe o c z y s z ­
czają z wojsk „czerw onych " góry na 
południe od Teruel, oi az zdobywają 
góry Sierra de Gudar, położone w  ko­
lanie rzek i Aifam bra. Jak widzimy, 
wojska na-odowe, bardzo powoli 
a le w ytrw ale, zbbzają się ku morzu 
Śródziemnemu i zm ierzają najw idocz 
niej do . p -zeoołow  lenia Hiszpanii 
czerwonej.

W  chwili, gdy piszem y te słowa i 
rysujemy mapkę, Te-uel jest już 
przez wojska narodowe w całości 
zajęty.

go. co się stało w Anglii, oodróź p o l­
skiego mimstra spraw zagranicznych 
do Rs ymu może nabrać znaczenia po­
litycznego, a nie tylko być wyrazem  
uprzejmości i poprawnych stosunków 
m iędzy Polską i W łochami.
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„ Nieście Polsce odradzenie" a a
Poniżej podajemy tekst przemówie- 

ni* ic». proŁ U J. Archutuwskiego. kj- 
J stora Mtodziezy Wszechpolskiej w 
*̂ r2 owie, wygłoszone w auli Uniw. 
Jogiell. na akademii 15-lecia M. W.:

• 2 upoważnienia i w imieniu Jego Ma 
Shi Licencji Pana Rektora mam zasz - 
CZY* zagaić dzisiejszą Akademię. Jedno - 
cześnie jako Kurator witam serdecznie 
”  vstkich zebranych Gości W ita m  JE.

• Metropolitę, dla któiego narodowa 
'odziez akademicka żywi synowskie u-

c^ucia i w yraża  w dzięczność za zaszczy- 

'_f nie Tc j dzioieiszej uroczystości. W itam  
v Za®owtiv-c h Panów  P ro feso row , k tórzy  
* 'v '1 obecnością dają dow ód  nie ty lk o  
^We1 życzliw ości, a 'e  i id eow e j łączności 

naszym  pokolen iem . W itam  
' « * _  lj Szanow nych  Gości, a szcze - 

° n ie  tych ko legow , k tó rzy  tak  liczn ie 
^law i ] . -,ę  zc  wszystkiico ś rod ow k k  aka 

sniickich, aby n ie  ty lk o  w z ią ć  udział w  
■' o c z^ tp m  dnm sw vch  k o legów  krakow  
•ktch, a le  także, aby zam an ifestow ać
• w .o ,ą  2 nimi solidarność i wzmocnić ist- 
"t^iące w ę z ł y . itam też i was. młodzieży 

! ^ładam wam na samym początku moje 
,eTC «czne gratulacje w  cłn: u. tak dla was 

°czystyiHi ł rzec mogę — historycznym.
_ 15 lat temu nowstała wasza organ;za * 

ideowa. Małe było wtedy grono wa- 
w  ówczesneij atmosferze krakow - 

■kiej me czuło się swo*sko. Dzia!alność 
•^asza napotkała odrazu na przeciwni - 
Lów, którzy różnymi sposobam' usiło - 
Wab jej przeszkadzać, was samych, ideo­
logii; waszą krytykować i potępiać.

A  czy działalność i ideologia wasza by 
może aż tak groźne i niebezpieczne 
porządiku społecznego, dla państwa, 

dla Polski, że znalazco się tylu niechęt­
nych i przeciwników7 Prze< ież nic inne­
go me chcieliście i nie inne stawialiście 
hasła i ceile, iak te, któie przyświecały 
naszym wieszczom, które były przedrpio 
tem marzeń szeregu pokoleń poprzed - 
nich, a dziś w  odrodzonym państwie sta­
ły  aię dążemem olbrzymiej więks/osci 
Narodu Polskiego; chcieliście, aby Polska 
bvta państwem narodowym mocarstwo­
wym, rządnym a zarazem sprawiedli­
wym.

Dążyliście i dążycie do tego, aby w  
Polsce naród polski, zjednoczony i ze­
spolony pod ,ednvm sztandarem, był go­
spodarzem n< własnej ziemi. Słowem, ja 
ko łoJacy, chcieliście Państwa Polskie­
go, rządzonego przez synów Polski, dba 
ItUyck o dobro Polsk,, państwa bę­
dącego wyrazem dziejowych dążeń na- 

narodu
Czy te postulaty były czymś nadzwy - 

fa jnym  i niezgodnym z dobrymi oby - 
CŁa)ami naroaów? Wszak w całym świe 
Clpi każdy naród chce być gospodarzem 
na własnej ziemi, —  pragnie, aby racje 
0arodowe były podstawą jego bytu na- 
5Qd»wego. Powiem, że nie uwzględnianie 
L hratc czynników narodowych w  budo- 
'v,’*e państwowości byłoby zjawiskiem nie 
naturalmvm i złowróżbnym, —  które 
""-zesniej lub później przym osloD y fa - 
ahte skutk. i katastrofę bytu państwo­

wego.
d a io  m łodzi ła tw ie j zdo ła liśc ie  to w y -

czuć
61o®

p rzec iw k o  niej tw orzon o  i  uzbraiano in­
ne ugrupowam a akadem ick ie, k iedy  im 
samym usiłow ano wcisnąć do ręk pa lą ­
ce srebrniki* —  a to w szystko  w  tym  c e ­
lu, aby podn eh ć, rozb ić  i do upadku do 
prow adzić.

Stwierdzam jednak że pomimo tych 
wszystkich wy siłków które —  ze smut­
kiem muszę powiedzieć — w niektórych 
środowiskach wielce przyczyniły się do 
ro/bicia młodzieży na rozm?;te obozy 
wrogo na się patrzące, a co gorsza —  do 
moralnej deprawacji niektórych iej ugru 
powań, pomimo tych wysiłków, młodzież 
narodowa wyszła z opresji zwycięsko, 
nie załamała się nie ugięta, ale wńernje 
i mocno stal a przy swoich hasłach. Z 
walki wyszła jeszcze w,ęcri zahartowa- 
ślonia, —  pod względem liczebnym sze­
regi jej we wszystkich środowiskach 
na-bardzic; może w  krakowskim środo­
wisku tak nadspodziewanie z roku na 
rok rosły, że starsi ze zdumieniem pa - 
trzyli na to zjawisko, nie mogąc zrozu­

mieć tej przemiany, jaka sie wś-ód mło­
dzieży dokonywała.

Jan, is'otnie w młodym pokoleniu do 
konała się w tym czasie głęboka ducho­
wa przemiana. Młodzież akademicka od 
wróciła się od radykalnych 1 międzyna­
rodowych haecł. których celem walka 
klas, a symbolem —  pięść zaciśnięta —  
Młodziez gromadnie stanęła pod sztan - 
darem narodowym abv budować moc­
ne zręby pod państwo narodowe. Nie 
sprawiły tej przemiany namowy, nacisk 
z góry lub dokuczanie... presja

Nie była wywołana sztucznie.. P rze ­
mian? przyszła sama, jak ta fala na oce­
anie, która staie się coraz potężniejsza 
i zalewa wszystko, co na drodze spoty - 
ka. Sprawiła ją tajemnicza moc ducha 
narodu, która w ten sposób gotuje odro­
dzenie pizez młodych gdy sutsze poko­
lenia toczy ,,bólów ból".

Niemniej pociesza,ącym obiawem, któ 
ry należy stwierdzić u dzisiejszej -mło - 
dzieży akademickiej, —■ j®*ł wielka prze

miana jej stosunku do spraw religijnych 
i etycznych. Młode pokolenie akademie 
kie otwarcie i mocno postawiło postulat 
etyki katoncikiei w życiu indywidualnym 
f spoferzn yy ,. Młode pokolen ie iest świa 
dome wiecznych wartości religii i nauki 
Chrystusowej, a także potrzeDy jej w 
tyciu osobistym, rodzinnym, państw o  - 
w w i W  imię tego —  przed 2 laty zia - 
wiła się tak liczn.e w Częstochowie, śiu 
brnąc Królowej Korony Polskiej i swej 
Patronce, że zawsze i wszędzie stać bę­
dzie przy w ierze  Kościoła Katolick;ego 
w svnows.li iej uległości dla Stolicy A p o ­
stolskiej.

Wielu starszych- pamiętając z młodych 
swych lat akademickich m<»dne i wszech 
władnie panujące hasta pozytywizmu i 
radykalizmu, nie chciało wierzyć oczom 
własnym, —  inni odmawiali szczerość 
tłumaczyli politycznymi względami. Młu 
dzież z oburzeniem odpiera te nieuzasa-d 
nione insynuacje...

Po 15 latach swej działał-ności —  two-

C® ten strzał oznacza O

1 zrozu m ieliśc ie  n iebezp ieczeń stw o 
®zoaych p rzez p rzec iw n ika  haseł, k tó  
ignorow ały  lub lek cew a ży ły  ’ sinienie 

"■rodu Po lsk iego , —  a na p ie rw szy  plan 
v V iw a}y  ^państw ow ość" n iew łaśc iw ie  

iym , a n aw et b łędn ie po im ow a i ą. 
tupie!jgcje stąd idące  m ebezp ieczeri- 

a J postanow iliście p rzeciw staw ić się 
catym 'm łodzieńczym  zapałem  Dla 

gór*1"8 ^ ar°du  i. Państw a zabra liśc ie  się 
r e^ V le  Qt> szerzen ia  swych haseł i1 .ch 

n ie  zarpom: nająć o nauce i 

w ychow aniu . 
h {e^2lałaihosć w asza spotka ła  Się, n ie  - 
p  z m iększym i ru i dawniej naw et 
j  . zkodam ; i co  smutniejsze, uajbar- 
. strony tycn, co  c ieszyć  się p o -

rod 1 WllQ0IK odrodzen ia  nastro-ów  na 
t 0wVch , pa trio tyczn ych  w  m łodym  po

n N} e ęhcę tu przypominać tycb sm.ut - 
y  ttiedawnych czasów kiedy dokla - 
rod° V/5J:ê 1-Lcrl starań, aby młodzież na 
•twą'^ P°niżyć w  oczach spoteczeń - j 
p y  j 12®2 przedstaw lanie je) iako g™" J 
^  >dych awanturników, kiedy

W  chwili, gdy piszem y te słowa, 
nie jest jeszcze całkow icie wyjaśnio­
ne tło  wstrząsającej zbrodni, popeł­
nionej przez niejakiego W awrzyńca 
N o w ik a  na osobie księdza probosz­
cza Sla lis ław a Streicha w  Luboniu 
pod Poznaniem, który został zastrze­
lony w  kościele, w  chwili, gdy odpra­
wiał M szę św iętą dla dz_atwy szkol­
nej.

Jak dotychczas, w iadom o 'jeist t.vle 
tylko, że zbrodniarz, W aw rzyn iec No- 
wak, jest notorycznym komunistą. Że 
uchodzi za płatnego komunistycznego 
agenta (pozornie iest bezrobotny). Że 
przez lat 12 przebyw ał w  Rosji sowiec 
kiej, gdzie ukończył szkołę agitato­
rów, oraz, żę Luboń jest oddawna 
silnym ośrodkiem akcji komunistycz­
nej. o p ‘era ącej się głównie o żyw io ł 
reem igrancki z Francji-

Ponadto w iadom o jest, że n iektórzy 
ze św iadków  zbrodni tw 'erdzą, i i  
Nowak, po  zastrze’ emu ks, Streicha 
w skoczył na ambonę i stamtąd 
wzniósł okrzyk ;

—. Dzieci, wynoście eię z kościo.al 
Zabiłem  księdza za naszą i waszą 
wolnośćl N iech żyje komuna !

M ożna w ięc  już dzisiaj uznać za 
rzecz pewną że strzał W awozyńca 
Now aka jest co  najmniej owocem  ko­
munistycznej nienawiści do religi. i 
duchowieństwa. Jeśli nawet strzał ten 
nie padł na w yraźny rozkaz Partii K o  
mun,?styczne), )eśli by ł on odruchem 
komunisty, być może mającego w ła ­
sne porachunki z zamordowanym ka­
płanem który prow adził z komuniz­
mem w  Luboniu odważną : stanowczą 
walkę, —  to w  każdym razie nie da 
się zaprzeczyć, że zbrodnia wyrosła 
na podłożu komunistycznej propa­
gandy. Zamcrdowanie księdza, za­
mordowanie go w  kościele w  ehwi i 
odprawiania Mszy, zamordowanie go 
na oczach rzeszy drobnych, niew in­
nych azieci, będących jedynymi 
świadkami zbrodniczego czynu, p rzy­
ozdobienie w reszcie faktu m order­
stwa makabryczną sceną przem owy z 
ambony, w  której mowa była o  ..na­
szej i waszej wolności" i w  której 
przedsięwzięte zostało usiłowanie 
podniesienia dokonanego mordu na 
piedestał czynu bohaterskiego, —  fo  
wszystko jest taką potwornością, ja­

kiej bez psychologicznego klucza w  łe na pozór prowokacje, siejące w
postaci komunistyczne) psychozy .:ro- 
zumieć r.ie sposób. Zbrodnia w  uboń- 
skim kościele jest dziełem komunii 
mu conaimnie; posredmo.

A le  należy sobie postaw ić pytarne. 
czy zbrodnia ta nie jest również b ez­
pośrednim d iio łem  Partii Komuni­
stycznej? Czy nie jest czynem, doko­
nanym na w yraźny rozkaz?

Śledztwo trwa, — • me znamy jego 
dotychczasowych ,trzymanych w  ta ­
jemnicy w yn ików  ani nie chcemy u-
biegać jego ostatecznych v, m osków 
M im o to nie możemy zamilczeć, że 
naszym wrażeniem jest, iż czyn ^  a- 
wrzyuca Now aka me icst ty lk o  dzie­
łem osobistej nienawiści, oraz w yn i­
kiem zaślepienia pojedyncze, jednost­
ki, ale jest zarządzonym na zimno 
pocągn ięc iem  taktyczrym  te partii, 
od  której W e wrzyniec N ow ak o trzy­
m yw ał rozkazy Jest me tylko symplo 
matem nurtującej pewne odłam y na­
szej ludności choroby, która się w  
tym  fakcie przypadkow o ujawniła —  
ale jest przeje wem świadomej swych 
pociągnięć, p iaaow o i konsekwentnie 
do swych celów- zmiei zaiącej polityki

N ie jest to tajemnicą, że akcja ko­
munistyczna na terenie Polski uległa 
od pew nego czasu wzmożeniu. W ie le  
oznak na niebie i ziemi wskazuje, że 
po załamaniu się, w  gruncie rzeczy, 
akcji komunistycznej w  Hiszpanii. M ię 
dzynarodówka Komunistyczna posta­
nowiła skierować główne swe w ysił­
ki —  a tym samym, najobfitszy stru­
mień swej gotówki, najtęższe kontyn­
genty swych najbardziej utalento­
wanych agentów, dostosowane do te ­
go głównego celu obroty całej swej, 
św iatowej polityki ud. —  do krajów, 
bezpośrednio sąsiadujących z Sow ie­
tami, a przecie wszystkim  —  do P o l­
sk i

W zm ożona akty wność Partii Komu 
nistycznej w  Polsce Imająca, tako 
ODjaw wtórny, wzm ożoną ilość 
„w syp ", a  w ięc i procesów, tak ostat­
nio w  całym naszym 1 ra,u 1 cznych), 
zastanawiające zwiększeń, e ruchliwo­
ści o iaz pomnożenie zasobów  i środ­
ków  pieniężnych różnych organizacyj, 
w  których szeregach domyślać się na­
leży  obecności komunistycznych ja- 
czejek, a  wi-reszcie różne mezrozuni ia-

Prezes B. B„ —  łapownikiem
Gorliwy sar.ator -  qoriiwie brał łapówki
Zasłużony odpoczynek więzienny dla wroga narodowców

Cicho i bez rozgłosu odbyła się rozpra­
wa w  Sadzie Okręeowym  12 oskarżonych 
kole jarzy  i urzędników  kole jow ych  stacji 
Częstochowa. Na ław ie oskarżonych za- 
z.isiedla gruba figura b. B liW R , zast. za­
wiadowcy stacji ka.-ol Szadkowski.

P. Karol Szadkowski dobrze chciał się

1 Y D Z I E H  W  Ż Y C I U  P O I S K I E M
S.

dlu
arsz

**• WŁADYSŁAW  GRABSKI
?ńcj i ciężk iej chorobie

marca

zm arł 

ś. p.W ło , a'w‘e w dn 1-   . ,
p r r r ^ '^  Grafcskh p ro f S. G. G. W . b 

r i zasłużony dziaałcz sj>ołeczny.

Ł  rANr,'ROFA A UTO BU SO W A  
N A  POM ORZU

*so _ 'r * -5’ kuTSUJac3’ na linii W abrześ-
*u * Pa1d! Da drzew o w  pobli-
biciu ą U.‘ ?ająo doszczętnemu roz v ic iu  Szesc osób zosiaJo .  ,
^ .T n v  katastrof ^  Z>*-  a jta d  toc ustalone.

/W O LN lE N TE  N A R O D O W C Ó W
W  czasie uroczystości zw iązanych z 

15-lecicm M łodzieży W szechpolskiej w 
K r a k o w i e  aresztowano 6-ciu studentów. 

W  dniu 1 go  hm. wszyscy aresztam i zo ­

stali zwolnieni.
PROCES A. ZW IERZYŃSK IEGO

W  sprawie w ydaw cy zawieszonego 
„Dzienn ika M ielenskiego", Al. Zw .erzvó 
skiego oraz zaw ieszonego w  czynno,ciarh  
docenta U. S. B. -  dr. C yw ińskie*,, 
ukończono już śledztwo. Pnv.es wyzna- 

c jon o  na dzieu 11 bnł

Częstochowa w lutym

zasłużyć „sanacji" i dlatego na każdym 
kroku walczył ze znienawidzonymi naro­
dowcami. Natężał do miejscowej r eltty“  
więc propaganda antyendeeka sria jak po 
maśle. Grly więc przybyła do Częstochowy 
ttiuuna pielgrzymka akademicka pocią­
gami, udekorowanymi mleezami Chrobre 
go. p. Szadkowski wydał osłri polecenie
z d j ę c i a  n ie n a w is t n y c h  symboli. Uleyrł jrd
nak zdecydowanej fmstawie m łodzieży 
akadem ickiej i musiał na polecenie srfs 
rostwa oddać zabrane szczerbce.

Innvm  wyczynem  zapisał się łapownik 
Szadkowski w  czasi e zjazdu H allerczy­
ków  w Częstochowie, na który przyby 
gen. J. Haller. Prezes BB zakazał jauo 
zawiadowca stacji otworzyć gen. Halle­
rowi przejścia II klasy dworca kolcjowo  
go. W yw o ła ło  to wzburzenie całego spo­
łeczeństwa, gdy gen. H aller musiał w yjść 

razem z tłumem.
W  czasie tak gorliwej działalności brał 

p. Karol Szadkowski w bezczelny sposób 
75 zł m iesięczne j łepowki od huty „G rę -  

stocbowa“ i to od t. 1929 do połowj r.

Polsce nieoczcLiwany u m t t : dezor­
ganizujące, rozbija iące, lub chooby 
tylko dcpopularyzujące różne ważne 
dziedziny i  organizmy, składance się 
na całokształt życia polskiego — 
wszystko t;o zdaje się być oznaką 
nadciągał ące;, nać nasze niwy bmzy- 

Strzał w  Luboniu, —  strzał, bvć mo 
że będący sygnałem, mającym rozpę­
tać szerszą akcję teroru antykościel­
nego i  antyrclignnego, takiego, jaki 
najpierw w  postat i napadów-, potem 
zabójstw, potem  św iętokradztw  i 
profanacyj, a w reszcie palenia ko­
ścio łów  na lat parę poprzedził w y ­
buch bolszew ickie i rewoiucń w  H isz­
panii, —  jest nowym symptomatem w  
łańcuchu zdarzeń, św iadczących, że 
komunizm za główny oel swomh ata­
ków  ob 'era iz 's  Polskę.

rząc dzisiaj poważni i najlicznie-szy hu* 
fiec wśród organizacyj akademickich za 
rów-no w naszym Uniwersytecie jak też 
w Akademii Górniczej, Sztuk Pięknych 
i Akademi, Handlowe . —  młodzież na­
rodowa postanov-iła uczcić swoiją roczr 
cę uroczyście —  przede wszystkiiT przez 
ufundowanie wiadomego symbolu —  
sztandaru, pod którym skupiałyby sie co 
raz liczniejsze i karne szeregi. Na sztan­
darze tym widnieją z jedne* strony Szczer 
biec - symbol W ielk:ej i Mocarstwowej 
Polski, a jednocześnie cel aspiracji, dą­
żeń i wysiłków młodego pokolenia t>ol • 
skiego, na drugiei jest w-edst?wiona 
Immacuiata, którą młodzież o-brała z ł  

swoją Patronkę i pod której przemożną 
opieką oddala w  ślubowaniu swym w  
Częstochowie wszystkie wyższe uczel • 
nie i Po'skę cafą.

Sztandai ten poświęciłem dzisiaj w o* 
becności tłumnie zebranej młodzieży kra 
kowskiej i drogich jej gości - kolegów z «  
.wszystkich śro-dow sk akademickich. Po 
święciłem go zas' w  imieniu . z polecenia 
Najdostojmieiszego ks. Metropolity, któ­
ry radby był sam tc uczynić, aby dać wy 
raz swych uczuć życzliwych dla az-s ej- 
szej młodzieży akademidF:ej narodowej.

Uważam sobie za miły zaszczyt, który 
soehiiam w  imieniu Komitetu Honorowe 
go, —  że jako Kurator mogę wręczyć ten 
sztandar przedstawicielowi —  prezesowi 
Mlodzież-y Wszechpolskiej Zanim go od 
dam w  jego ręce, zwra.can się do wszyst 
kich członkóv- z wezwaniem —  abyście 
uważali ten sztandai i w.dome na mm 
symbole za żywe swe hasła, wskazujące 
me tylko cel i zadania w«*sze, ale także 
metody postąpov/ania przy ich realiza - 
cii... abyście uważał, ten sztandar za 
swoją świętość, i w obronie jego, jako 
też haseł na nim wypisanych —  gotowi 
bvh do poświęceń... do oiiary...

Czy to przyrzekacir- ?
Wysoko podnoście swó’ sztandai. Ska 

piajcie pod nim jakoajliczniejszc szeregi 
młodzieży akademickie-, wznoście dum - 
nic w górę czoła i nieście Polsce odio - 
ozenie

O dramacie wileńskim
Opinia p. Cat-MacKiewicza

W  „S łow ie " wileńskim p. Cat-Mac- 
kiewiaz w vlicza 6 konfiskat swego pi­
sma w  ciągu 10 dni i pisze:

—  „Wilno oowo1; przychodi i do cie­
bie po zajściach. Pozwolę sobie powie­
dzieć kiika iłów  dla charakterystyki 
osób dramatu” . —
Najsampierw z oburzeniem i  k ilka­

krotnie podkreślonym potępieniem od 
nosi się p. M ackiewicz do „wybryku 
prof. Cywińskiego' —  po czym  pisze:

—  „A le  najgorszy nawet zbrodniarz 
zasługuje na -podniesienie okoliczności 
łagodzących, a do takich należą zasłu­
gi w przeszłości. Najgorszego nawet 
zbrodniarza nie można wywłaszczyć z 
rasiug w przeszłości
Prof. Cywiński m-e ,est dla W ilni „me 

jakim p Cywińskim" jak to napisam 
w  swej interpelacji pan, postanka pęt 
czynska, co dowodzi tylko mówiąc n 
wiia-em, że ludzie przyjezdni do Wilna 
me interesują się przeszłością chcnaż- 
by najbliższą naazego m asta i krfju. 
Prot. C-,-wiński ma w życiu swoim 
karty, które go czynią czynnym ńepo- 
dleglosciowcem z przed wojny, a z 
czasów okupacji i  Lemiecki-ej —  boha­
terem.

Był tu u ms nauczycielem języka 
polskiego w szkołach rosyjskich M ó ­
wił w nich głośno o niepodległości.

Za czasów okupacy niemieckie, był 
duszą stworzonego polskiego szkolni­
ctwa, pracował 17 godzin na dobę Ma 
rzył, tęsknił, wierzył.

Był wtedy całkowitym PiLsudczy- 
kiem, p-zeciwsiawiat się endecji jaz 
tytko mógł.

Czy to wszystko może zmiękczyć w 
naszych oczach to przestępstwo, któ - 
rego terai s ę dopusc ł ?

— Nie.
A łe przypomnienie tych zasług czło 

wiekowi, który dziś stanął pod pręgie­
rzem, jest jednak zadośćuczyn-eniem 
sprawiedL-waśCi ludzkiej i chrześcijan 
•kiej

1937. Ogółem pobrai w len sposón 6.500
»l. W Sądzie O k r^ o w y m  bronił oczyw iś 
c ie adwokat Zvd. Sąd w ym ierzy ł słusz­
ną i iedną z najwyższych pośrod 12 Os­
karżonych karę I roku w ięzienia. N a j­
lepsze to m iejsce w ypoczynkow e dla p. 
prezeaa po tak m ęczącej i intensywnej 
pracy.

ZROZUMIAŁE MILCZENIR
N a zakończenie warto dodać, że ,pras„ 

„sanacyjna jp ilc/ ’ o procesie wstyoli- 
,w:«.

Inne osoby dramatu znaJaHy sie w  
nim rarzej przypadkowo. Recl. Zwie- 
rzym-ki był od dawna moim przeciw­
nikiem politycznym, ale zna-m go też 
od iak dawna aby z całym spokoiem 
zaiśy iadczyć, że ten cziowiek umia^kc 
wamY, spokejny i zrównoważony ua- 
pewno albo nie czytał artykułu zawie­
rającego o-Delge, aloo też nie zrozu­
miał, że tu chodziło o W ielkiego Mar - 
szalka. To samo dotyczy się prof. Fe­
dorowicza,

Niestety na tle wypadków wileń­
skich uaktywniono zau-w Berezę którą 
już miano skasować, względrie stoso­
wano a w czasach ostatnich do ele • 
mentów kryminalnych. Osadzenie w 
obozie odosobnienia jest aktem a Imi- 
mstracyjmym jako takie podlega cał ­
kowitej swobodnej ocenie w  prasie. 
Należy ubolewać, żt w ładze *admin; - 
stracyjne v iltńskie za>4osov»ały ten 
środek dc dwóch członków SyndyKatu 
Dziennikarzy pp. Kownackiego i Łuch- 
tina, oraz do b prezesa Bratniej Po­
mocy na Uniwersytecie p. Świerzew ■ 
skiegc. P. Kownacai w aniu demonstra­
cji młodzieżowej był w Jaszunach na 
rozprawie sadowej, na której występo­
wał jako adwokat, p. Łochtin jest wy­
bitnym publicystą, p. Śww.rzewski —> 
popularnym przywódcą młodzieży en­
decki, j. Ci młodzi ludzie niewątpliwi# 
odegrają w nnszej przyszłości dużą ro­
lę. Szkoda, że wejdą w nią z biiznani, 
w sercu i na pa mięci, które im zad? zła 
mani< zasady ncminen captivabimvs 
risi turę v.ctum, z której odwiecznośei 
w Pclsce tak swego czasu byliśmy 
dumni".

2 Polskp C;migruią
. .c h ł o p !  p o ls c y

Zamość w lutym 
Ruch em igracyjny na te*enie p o ­

w ia tów  zamojskiego, tamaszowslns- 
go i biłgorajskiego ostatnio wzm ógł 
się Em gianci rolnicy wyjeżdżają do 
Argentyny lub Paragwaju na osad • 
n ictwo rolnicze Robounicy rekm to- 
wami są do Belg i, Francji i N iem iec 

W  dov*. biłgorajskim mieszkańcy 
wsi D erbozy posiadacze 50 gospo­
darstw zwrócnJ eię do w ojew ody lu­
belskiego z prośbą o  ułatwienie im 
sprzedaży raa,ątków celem  m asowe­
go rryemigro™ ania do Argentyny. — 
D erbozy liczą 360 ha ziem ' ornej o* 
raz 86 ha lasu.
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Dawid Rapaport I fl Dram Sercarz
panów Wodzicklch następcy na ziem i polskiej

początku grudnia ub. roku (Nr. 3331 
piani s n n  o niebezpieczeństwie jakie ze 
•trony Żydi w z kr ikowb uir auwoketem 
S*-jri Jem Pilzerern na czols zagrażało 
dużemu maiatkowj ziemskiemu Niedż - 
wiedź, położonemu w pobliżu Krakowa 
w pow. miechowskim, * to w związku z 
wyznaczoną na 10 grudnia 1937 r. licy- 
tacią za dług Tow Kredytowego Ziem* 
•k'cgo w Warszawie

Plan polegał na tym, ze na kilka mie­
niący przed licytacją w porozumienia z 
łegatariuszem majątku dr. Kazimierzem 
WodzicKim. proi S. G. S W. w W ar sza 
wie wpnszt zono sposobem „dzikiej par- 
celacji“ na ziemią chłopów, od których 
naprzód pobrano pieniądze; w zamiarze 
leżało w ten sposób odstraszyć innych 
poważnych rełlektantów.

Plan ten udał ne w zupełności. Wpraw 
dzie do licytacp w Kielcach stanęli tak­
że poważni reilekłancj, jednakże Żydzi 
natychmiast wysiali chłopów do urz 
woew., skąd delegowano radcę Łuka­
szewicza do udziału w licyiaca i w re - 
sidłacie prywatni refektanci odstąpili 
od niej. Gdy prywatni rełlpklanci odstą­
pili, Żydzi znowu wysiali delegacją chło­
pów do urz. wojew., z tym, że ziem a 
joit już rozparcelowana, wskutek czego 
przyjęcie m ijątku przez Ska b Państwa 
nar er. i posiadaczy na straty.

Z niewiadomych powodów od licyta- 
ci odstąpił i przedstawiciel urz woiew. i 
Łukaszewicz, a na placu boiu pozosłali 
umi Żydzi, którzy nabyli jpajątek nie­
mal za ceną wywoławczą, wynoszącą
126.000 zl. w gotówce. Dług Tow. Kre 
dylowego Ziemskiego w kwocie 300.000 
z), został nr majątku; dług ten n.oze być 
•płacony listami zastawnymi za połową 
ceny.

Bądący w posiadaniu ziemi chłopi, któ 
r*y adw. Pilzerowl wpłacili naprzód go­
tówkę po 650 zl. za morgą byli przeko­
nam, że ma’ątek będzie dla nich nabyty. 
Ze zdziwieniem więc dowiedzieli się, że 
maiątek nabyła spółka z ogr odo. pod 
łirmą: „Piotr Doniec i S-ka".

Owa „S-ka‘‘ to już oczywiście sami 
Żydzi; Dawid Rapaport. Abram Sercarz 
i ia. Piotr Doniec, dobroduszny kmiotek 
io ii-ma i „oowiernik", wysunięty dla 
„reprezentacji" wobec władz, ala jedna­
nia ulg. etc.

„Robota została wykonana sprytnie: 
chłopi dali już po 650 zl. za merge, która 
aa licytacji kupiona została śicdnio za 
300 zł.; a ter iz przy uzyskiwaniu tytułu 
własności będą musieli dopłacać tyle, ile 
żydowska spółka bedzie uważała za wla 
ódwe zarobić. Poprcstu; chłopi posiada­
jąc już ziemię, Lęda ją mejako od samych 
aiehit kurować, zaś zyski z tej trarzak- 
f i  popłyną do lueszem synów Izraela.

(Od własnego korespondenta).

I Chłopi zwoin* zaczynają się oriento • 
wać iv syiuacii i burzyć na wyzysk i zy 
dowslue roachloiki. Rolę uciszania nieza­
dowolonych sneinia z żydowskirh oole- 
ceń P»otr Dou<ec, którego kup!ono dla 
„spółki” przyrzeczeniem kilku morgów 
ziemi. Przy aamej licytacji odpadli wo - 
bec jej wynika Uczni w.crzyciele rodziny 
Wodzickich, wśród mch b. znaczna Licz­
ba Polaków, nieraz bardzo niezamoż­
nych. Kwota wie-zytelnosci polikich wa­
ha sic około 100 OtO zl. Pod znakiem za­
pytania pozostaje również los służby tol 

I wr rożnej i emerytów- Część wierzycieU 
Wiuc sla do Sądu Okręgowego w Kieł - 
caćh skargą na licytację. zarzucając w 
niej zmowę spółki żydowskiej z legatariu 
szzm majątku dr, Kazuuorzem Rodzic 
kim, któremu rzekomo złozono „do wier 
nych rąk” kwotę 40.000 zl. Sprawa tej 
skargi ma być niebawem rozpitrywana i 
budzi zrozumiale zainteresowanie. Tym­
czasem sprawę rozpatruje już opinia pu­
bliczna. Sprawą winny się jednak jaknaj- 
szybciej zainteresować właściwe czynni­
ki administracyjne, aby parcelantom za- 
bezp.eczyc godziwa cenę z'emi i zabez­
pieczyć jch przed wyzyskiem, który tyl­
ko wzmagać będzie niezadowolenie spo­
łeczne. Należałoby też —  i to jaknajprę 
ozej — odebrać żj dowskiej spółce około 
600 morgów łasa, mającego w tych oko­
licach ważne znaczenie.

Sprawa cała narzuca wprost koniecz­
ność uchwalenia odpowiedniej ustawy, 
zakazującej nabywanie zietni przez Ży­
dów i spółki krypto - żydowskie nawet z 
licytacji publicznej.

Przy okazji warto podać kilka -eszcze 
taktów, kióre przypomną w jaki sposób 
i jak pręako Żydzi zliuwidowali do nic- 
dawpa piękną tortunę rodu Woćzickich. 
„Likwidacja" tej iortuny datuje się od • 
roku 1930. Po śmierci Antoniego Wo - 
dzickiego pozostała po nim rodzina zna­
lazła sobie zastępcę prawnego w osobie 
adwokata Szymona Feidbluma, znanego 
w Krakowie sjonjsty. Ten gładko i szyb­
ko „upor/adkow al * stan prawny mająt­
ku; w 193"} r paiac Wodzickich przy 
ul. Wolskiej 9 w Krakowie sprzedany 
został Żydowi Leonowi Braciejowskie - 
mu. W  r. 1935 destaie sie w rece żydow- 
stde młyn handlowy i gospodzrezy w 
Niedźwiedziu na rzece Szreniawie Młyn 
ten sprzedany za połowę wartości utrą­
ca dziś okoliczne mlynr chłopskie Tego 
samego roku przeszedł v  re.ee żydów - 
skie folwark Wesoła (220 morgów) roz­
parcelowany między chłopów z odpo - 
wiednim zyskiem W folwark" Kępa (169 
morgów ziemi otrodowei) osradł na sta­
le, kupując go, Żyd Welczer. Ostatnio 
wreszcie — opisana wyże? licytacja —  
przeszła w ręce żydowskie 1200 morgów

R o z b i e i n s s c l  v /  O .  Z *
Jaskrawe rozbieżności w idzi „C zas" 

W polityce gospodarcze], a także w
działalności „O z o m

.1 jeszcze jeden przykład tego .am eęo  
ob jaw u  niech nam  wolno bedzie przyto- 
ezvć. Przyk ład  ten n a ju w a  nam rocznica 
O. Z  N  Tutaj rozbieżność p iię tzy  sio- 
w evi a czynem znajduje tw ó j w y ra - w  
rozbieżności, jaka zachodzi mi dzy treścią 
dek laracji płk. Koca, i je j p-aktycznyin  
rs *t rv o w t jicn \  i tonem p;sm ozono­
wych...

Dek laracja  Jego obow iązu j* nadal. Pi- 
ama ozonowe raz po raz się na nią powo­

łują, ale jednocześnie te aame Dism; bro ­
nią polityki, która Sianowi tych z&Bad 
jaskrawe zaprzeczenie, bronią ludzi, któ­
rzy przez całe swoje życie w yznaw ali za­
sady w ręcz odm ienne*.

„C zas" zaoomniał, że potępiane 
przezeń rozbieżności istniały otok  sie­
bie już od dawna, a zewnętrznym ich 
przejawem  było np zasiadanie księcia 
Radziwi.Ha obok pos. Sanojey czy 
pos. Moraczewskiego... na tych sa­
mych ławach i w tyra samym klubie—

Zn o w u  h. starosta zasiadł
na rawie oskarżonych —  tym razem  z  zoną

W  Sadzie Okręgowym w Katowicach 
rozpoczęła się rozprawa b, starosty po­
wiatu lublinieckiego, Franciszka B'ohka 
i  jego żony.

Biolik jest oskarżony o nakłan inie do 
fałszywych zeznań świadków składają­
cych zeznania w sprawie naauiyć doko­
nanych w Powiatowej Kasie Komunalnej 
W Lublińcu przez niego samego. Żona je­
go będzie odpowiadać za wprowadzenie 
w bład i rozmyślne machinacje na szko­
dę niejakiego Józefa Oś/Tag?, od którego 
taciągnęla pożyczkę w wysokości 5.000

Katowice, w lutym.

zł., zapisując tę kwotę na hipotece swej 
nieruchomości w Dębien sku Wielkim 
(pow rybnicki) Nadto na tę hipotekę za­
ciągnęła pożyczkę z Polskiego Banku Lu­
dowego w Mysłowicach w wysokości
20.0o0 zł. oraz scedowała czynsz z tej 
nieruchomości na rzecz Banku na okres 
3 lat. Nadto czeka Biolika rozprawa w 
Sadzie Apelacyinym w Katowicach o do­
konanie nadużycia na szkodę Powiatowe 1 
Kasy Komunalnej w Luhlińou, w której 
to sprawie wyrokiem oltrwszej instancji 
skazany został na dwa lata więzienia.

Uczczenie pamięci D rzym ały
Poznań, w lutym.

W  pierwsza rocznreę śmierć1 Michała 
rzvmałv. na terenie Wielkopolski od­
ia się dwie uroczystości w mielscnwo- 

iaeh związanych z tyctem chlooa-bo- 
1 w a  W  Rakoniewicach dow wolsztyń- 
nego gdzie Drzymała obozował ze 
rym jłimnym wozem odsłonięta aosta - 
c tablica na zewnętrznym murze kośdo- 
parafialnego. Pędził to płaskorzeźba z 

wtreter- Drzymały i odpowiednim napi 
nr
W  tym samym dr.iu, 25 kw.etnia na 
ner tar-u w miasteczku pod. W yrzy­

skiem, gdzie Drzymała iest pochowany, 
odsłonięty zostanie skromny, lecz bar­
dzo estetyczny pomnik Na wykopanie o* 
bu tych patn iątek zebrano dotychczas 
10300 złotych.

Niezależnie od odsłonięcia tych po­
mników, na terenit Wielkopolski w kilku 
nas oj gminach powz.ęto uchwałę by dz. 25 
kwietnia poświęcić ns, wykonanie pracy 
przy budowla dróg gminnych, które o- 
trzymają nazwę Imienia Dizymały. Bu­
dowa trkiei drogi byłaby co roku konty­
nuowana przy udziale wszystkich doro­
słych mieszkańców gminy,

Kraków, w lutym.

z paiacom • parkiem Prawie cały mają­
tek poszedł łub przeszedł przez żydów- 
ąkiu ręce (z wyjątkiem jeinegc 240 mor­
gowego folwarku nabytego przez Pola • 
ką.ł.

Narazić w pałacu nieczwiedzkira od­
bywają się zabawy urządzane przez miej 
scowych działaczy „Ozonu”. P. Pilzer nt, 
razie jeszcze pozwela... P. prof, Kazi­
mierz Wodzicki zajmuje się taż w War­
szawie nauką o., bocianach. W tej bo­
wiem dziedzinie nauki jest międzynaro­
dowym specjalistą.

Dopizwdy, brak słów 1 oburzenia dla 
ludzi, którzy w ten sposób pozwrłają na 
sprzedawanie pokskiei ziemi na raty., 
chelaciarokiej m^uzynarodówce.

( i )

P o zn a ń  uczcił
pamięć K, H. Rosiworowslt ega
S larariem  Teatru  Polsk iego i 

K ato lick iego  Klubu „R om a" dr., 19 
b*n. w  kolegiacie poznańskiej odpra 
w ;ona została uroczysta Msza św.
. a duszę śp. R. H- Rostworowskiego. 
M szę św. celebrował ks. piał. Stein- 
m e t . w asyście księży Janygo 1 M j- 
chalika n obecności JEm. k;. Pryma 
s« 1 ilsl.i Kardynala Hlonda, przed ■ 
stawicieM w ładz w ojewódzkich  i 
tniejskkh, kuratora okręgu szkolnego 
dr. Jaknbca, świata literack iego i z e ­
społu Teat/u Polskiego oraz A kc ji 
Katolickiej. \X'’ eczorem T ea ir  P o l ­
ski w ystaw ił „N iespodziankę^  przy 
czym  przem ówienie poświęcone oa - 
nr;ęci Autora tej sztuki w ygłosił 
prof. U  P  dr T- Grabowski,

Pryszczyca na Pom orzu 
Stwierdzono pierwsze wypadki 

w pow. toruńskim
3 orinr w  lu t y m

V  Z s l e s i u  p o d  r . l i i l t p ż ą ,  m a j ą t k u  p  

K a l k s l f i n o w c j ,  c l f ś ^ i - i a w io n y m  p r z e z  p  

Z y g n i m i t a  M . - l l in a ,  s t w i e r d z o n o  k i l k a  

w y p a d k ó w  p r y s z e z y c v  w ś r u j  U y d fu .  W y ­

d a n o  n a ty c l iu i i a s t  o s t r e  z a r z ^ i i / e n ia  

o c h r o n n e ,  j fn lu j ś j ę  w ies, n a d  r z y i n  c z u ­

w a j ą  p o s t e r u n k i  p o l i c y jn e .

Drugi wypadek, nie potwierdzony urzę 
dowo, stwierdzono w majątku Tvlice. 
gdzie .iedna z krów wykazuje objawy 
zbliżone do pryszczycy- I tu zarządzono 
izolacji; zagrody.

Rafe n usunął krzyż
Nasz korespondent wieluński donosi 

nami
Vv osadzie Bolesławie* w  pow wie­

luńskim w czasie lek ci i religii żydow­
skie) w szkole powszechnej wykładowca 
rabin Bałnioc, zdjął krzvż i usuną! go za 
tablicę, powtarzając tę czynność kilka - 
krotnie.

Przypadkowo odkrvl to jeden 1 ucz - 
nióu- - chrześcijan. Gdy wiesc rozeszła 
się po osadzie wrbmzona ludność usiło­
wała zlinczować rabina, czemu zanoble- 
gla po' cja. Przeciwko Balmocowi pro - 
wadzi nolicja dochodzenie

W niosek ten, sprzec iw ^ jący się za- 
żydzem ij organizacj1 urzędniczej, przy 
jęto jednomyślnie.

S ’udent Kocwa
n a d a l w  w r z e n i u

Lwów, w lutym
S'osira studenia Teodora Kocwy, ża­

rn eszkata w Warszawie, zwróciła się za 
pośrednictwem lwowskich adwokatów * 
prośba, do prokuratury w sprawie brata 
aresztowanego w dniu 6 lutego na pole­
cenie lwowskiego prokuratora.

Teodor Kocwa student praw, zezna­
waj jako świadek w sprawie inż Dobo- 
szyńskiego. Kiedy po przesłuchaniu 
wsiadł do pociągu krakowskiego, został 
aresztowany pod zarzutem złożenia fał­
szywych zeznali

Interwenc a o-brońców c wy puszczenie 
Ko-cwy nie odniosła skutku, ponieważ 
prokurator odmówił wypuszczenia go ! 
na wolność przed ukończeniem docho­
dzeń.

Do glosowania jednak nie doszło, 
ponieważ przewodniczący Rady Miejskiej 
nie poddał wniosku w sprawię „ghetta tar 
gowego” Dod glosowanie, jako pozostają­
cego rzekomo w sprzeczności z przepusa- 
m. konstytucji.

Burmistrz Włocławka
p r m i w  gnettu rynkowemu

Według doniesień pism żydowskich, tv» 
ostałafro posiedzeniu Rady Miejskiej igło 
s z o p o  wniosek —  wprowadzenia .ghetla 
targowego" we Włocławku, Rozv inęla 
*ię dfuga dyskusja na ten temat.

Gwałtowne scysje

z architektami OZN w Przemyślu
(O d  w łasnego korespondenta),

Przem yśl, w  Iutvm.

W  rok po. powitaniu „O zon " p rze­
myski znajduje się już w sun ie zupeł­
nego rozkładu. O stą irio  doszło do 
zajść, które całkowicie potw ierdzają 
te smutną d!a sanacji prawdę,

Jak wiadomo Prezes „Ozonu p. 
Fiecher ogłosił m edrw ro  w gazetach 
komunikat, że przemyski „O zon  przy 
ołępuie do budowy domu przedpo - 
grzebowego, oraz domu „społeczne -

Przed  paru duiatr.i zaproszono 
przedstawicieli przem wkich orgamza 
cii narazie dla omówienia tej drugiej 
sprawy Zebranie bvło sknrmne, bo 
przybyła tylko garść delegatów, a i 
wśród nich doszło do Of^rycb scy- 
sy1 K iedy bow om p. Fischer zakoń­
c z " } referat wezwaniem  obecnych 
do współpracy, przewodnicząca roazi 
ny wojskowej żona pułkownika p. 
Bokszczaninowa oświadczył,a -że  woj 
skowe panie z „Ozonem ‘ nie chcą 
nreć nic wspólnego j na dom społecz­
ny, który uważają w Przemyślu za zu 
pelm e zbędny, nie dadzą ani grosza"

W ywołało te gwałtowną reakcję p 
Fischera, który pod adT. p, Boksz-

czaninowej zawołał: ,,ia sie bez pani 
obejdę" Porw ał się wówczaa ze swe­
go miejsca główny przedstawicie1 o fi­
cjalnej przemyskiej sanacji ks. d zie­
kan Miodoński i ostro zaatakował p 
Fische-a. ośw iadczając m. jn., że w  
Przemyślu żadnego domu społecznego 
me potrzeba, gdyż właśnie piękne 
gmachv posiadają i Akcja Katoucka i 
Sokół i Gwiazda i RzemiesTntcy, a na 
10 , aby w  nowym domu paru łudzi 
mogło grać w karty, szsteda każdego 
gros za —  Oświadczył dalej ks. M io ­
doński, iż  w Prrem yślu należy budo­
wać szkoły a nie wznosić zbyteczre 
gm achy!

W  końcu ks. pułk. Miodoński, jako 
prezes głównego zarzadu Związku 
szlachty zagrodowej 1 delegat Sek-eta 
riatu Porozum .ewawczego po fkreślił, 
że reprezentowane przez niego orga­
nizacje z in icjatywą „O zonu" nie chcą 
mieć pod żadnym pozorem nic wspól­
nego.

W  burzliwej - atmosferze zebranie 
zostało bez rezultatu rozwiązano a ini 
cjatywa Ozonu skończyła się na’ ztio*d 
niejszvm meoowodzeniem.

Sprawa Falka i Radziejewsktegc
me ntoże być uznana za zlikwidowaną

Spruwa pobięja Po laków  F a l k a  i Ra- 
dziy jew sk ieso w L isew ie W dniu 18-go 
stycznia br. przez rozuestwionycb h i­
tlerow ców  nie została zakończona N ie 
może być uważana za zlikw idowaną w o­
bec obrotu jaa i w zięły  rzeczy w ostatnich 
driaeh. Fa lk  —  jaa. w iadom o —  przeby­
wa! od 18 do 31 stycznia w areszcie o 
chronnytii, a Radziejewski, c iężko pobi­
ty, przeleżat dwa tygodnie w lożku.

P o  zwolnieniu z w ięzienia i powrocie 

do zdrow ia obaj zgłosili się po pracę do 
m iejscow ego wójta i obu pracy odm ów io 
no. Nie odm ów iono im wręcz bezpośred­
nio, lecz odsyłano ich od Annasza do 
Kaifasza z takim wvrac.howanicm, by 
pracy nieotrzym ali, choć otrzym yw ali ją 
inni, Niemcy,

l d latego sprawa Falka i R adzie jow ­
skiego nie m oże być uważana za z lik w i­
dowaną. N ie w ykryto  sprawców i na to, 
przy pojm owaniu hitlerowskim  prawa w 
wolnym  mieście, nie ma co liczyć N ie 
m oże natomiast zgodzić się Rzeczpospolita 
na usuwanie poza nawias praw- obyw a­
telskich w wolnym  m ieście Polaków.-, któ

Gdanak, w lutym

rym  te prawa przysługują z racji w zajem  
nych umów' w  Polsce tak pilnie prze­
strzeganych.

Prezydent senatu gdańskiego Greiser 
wygłosił w  dniu 6-go hm w  Schiewen- 
horst przem ówienie, w kfórvrn jjotępił 
publicznie tego rodzaju zajścia, jak ich  o- 
Ij.Trą padli w L isew ie  Falk i Radziejow ­
ski. T w ie rd z ił on, żę ludności polskiej nie 
można j nic pow inno się przeszkadzać w  
posyłaniu dzieci do szkoły polskiej. W sk.i 
zyw ał na wypadki w  L isew ie, jako  przy­
kład szkod liw ego j niepotrzebnego na­
cisku ua ludność nolską. Prasa gdańska 
potu nąła te ustępy oświadczenia p rezy­
denta Greisera, a m iejscow e czynniki 
narodowo - socjalistyczne nie wykazują 
chęci zastosowania się do  nieb.

Musi w ięc upotnnieć się o  prawa Falka 
i Radzie jew  k iego Rzeczpospolita, b o pTo 
wa ts-eh dwóch Polaków  są je j prawami 
SłyszeliStny tu niedawno słowa R itłe ia  
ó  m niejszości n iem ieckiej poza granica­
mi Rzeszy \Vinnv one być w tej d z ie ­
dzinie (m niejszości polskiej) jedynym  
drogowskazem  dla rządów Rzplitej.

Zajścia akademickie w Krakowie
W  sobotę w  nocy, po w ie lk im  ze­

braniu M ł Wszechp- w  Krakowie o- 
raz w  n iedzielę po akademii 15-lecia 
M łodzieży W szechpolskiej odbytej w  
auli Uniw ersytetu  Jagiellońskiego, 
doszło do demonstracji i zajść. Z a j­
ścia te m iały m iejsce na Rynku G łó­
w nym  w zględn ie na plantach koło 
IJniwersytetu. Ze zrozum iałych w zglę  
dów  nie m ożem y na łamach naszego 
dziennika podać własnych relacyj na­
szego korespondenta.

W  „I. K . C "  o ząjsc.ach tych po­
jaw iła  się następująca notatka, z fo r ­
m y sadząc, pochodząca z urzędowego 
frod ła , p.t-: „Dem onstracje i  „ajscla 
akadem ickie w  K rakow ie w  Rynku 
Głównym? Jak już wczoraj donosiliś­
my, doszło do ; aiśc w  „swązku ze 
zjazdem „M ł W szechpolsk iej", J ia  
nam komunikują, przebieg jch by ł 
następujący:

Grupa akademików, przybyła  na 
zjazd ze Lw ow a, przechodząc w krót­
ce po pomocy Rynkiem  G iow nym  
wznosiła różne okrzyki- Następnie 
grupa ta przechodziła p-zez dorożki 
samochodowe. Patro lu jący wówczas 
w  Rynku dw aj policjanci, post. B ie- 
niarz i Kasprzyk, zb liży li się do de­
monstrantów, w zyw ając do rozejścia. 
Jeden z grupy podniósł rękę, na co w  
odpowii :dzt post. B iem arz uderzył ge 
pałką. — 1 W tym  momencie otrzym ał 
cios kastetem w  głow ę. Post. B ie- 
niarz, opatrzony przez lekarza Pogo­
tow ia, odw ieziony został do szpitala. 
Drugi post. K asp i*yk , otrzym aw szy 
cios pięścią, doznał rany w argi. Za 
zbiegłym i demonstrantami podjęto 
pościg, w  w yn u u  czego cześć z nich 
przytrzvm ano, przyczem  14-hi roz­
poznanych zostało jako uczestnicy 
zajść. Po  przesłuchaniu przez proku­
ratora i stw ierdzeniu tożsamości zo­
stali oni zwoln i ęni.

W  niedzielę ponow iły aię zajścja 
oj-odal U niw ersytetu  po zakonrzeniu 
akadem ii Grupa oóob wznosiha o- 
krzyk i i śpiewał*.. W ezw an i* po­
lic ji, p rzybyłe j na miejsce, do roze j­
ścia się,, demonstranci n ie  usłuchali,,

wobec czego oddział polic ji przystąpił 
do rozpędzenia demonstrantów, p rzy- 
czem zatrzym anych zostało 8 osób."

D ’ a zorientowania czyteln ików , 
zw łaszcza w  nocnym zajsem, należy 
zaznaczyć, że grup? akademików, o 
której mowa, urządziła t. zw  „bum- 
m el“ . Jest to znany studentom wszy­
stkich bo&aj narodów zw yczaj aka­
demicki. praktykowany w  chwilach 
dobrego humoru i wesołości —  ma­
szerowania gęsiego Podobnie byłe 
1 w  Krakowoc. Grupa akadem ików po 
w yjśc iii z restauracji maszerowała 
gęsiego po Rynku, przeszła też p n e z  
restauracię lia w e łk ’ a następnie stu­
denci zaczęli przechodzić przez sto­
jącą w Rvnku autodorożke. D w aj 
pohcjanci donatrzyh się w  tej zaba­
w ie  n ielegalnej demonstracji.

W arto tu przypomnieć, że niedaw­
no joodobny „bu m irM " prowaazu w e 
Lwowde nie kto inny jak w icem inister 
spraw w ojskow ych  gen. L itw inow icz 
i rektor Politechniki proi. Joszt, po 
uroczystościach jubileuszu 75-lecia 
Bratniej Pom ocy Stud, Politechniki,

Paragraf aryjski
w Zw. U r z ę d n . M ie js k ic h  

w  F o z n & n l u
Poznan. w  lutym

Na walnym zebraniu Zw iązku U  * 
rzędoikow  M iejskich doi onauc zm ia- 
ny statutu organizacji, wprowadzając 
doń pa-agrat aryjski.

D o paragrafu 10 przyjęto wniosek 
p Kosilca, :óry paragraf tea uzupeł­
nił lak nas.ęDuJe

„Członkami rzeczyw istym  mogą 
bvć urzędnicy, pracownicy umysłów* 
i funkcjonariusze pici obojga, chrze 
ścij i r ' «  pochudzenia aryjskiego, ! »■  
trudnieni na obszarze województw* 
poznańskiego w  którejko'wlek z gmin 
miejskich i instytucji lub zakładzie"!



Pod osłoną firm polskich
olbrzymie dostawy dla Żydów

Sosnowiecki ..Rur. Zachodu' ' z dn- 
• m. porusza zagacriueme niezm ier 
Wa‘-ne Vv procesie polszczenia na 

gospodarki narodowej- Ponie- 
2 'lsm o przytacza cały szereg do 

odow, zam ieszczamy odnośny arty* 
ku* w  całości.

. ~~j W  pobliżu jednego z miast w o 
IdwócLzkich prowadzona są wielkie
roboty pujJJ czae

’ bór firm  i przedsiębiorstw  bu- 
ow l mych est dokonywany przez 

v a iz e  Da^dzo skrupulatnie. N ie - 
E’ ety, w ie le  przedsiębiorstw  budo- 

^nych  idzie po  linii najm oieiszego 
°P °tu  i dop uszcza do pow ierzonych 

ważnych robót cala plejade 
ydów w  charakterze bądź dostaw 

 ̂ bądź sub-przedsiębiorców. 
i . j  *ak: na odcinku om awianych ro 

° t  Żydzi byli zaangażowani w w iek  
a*ci iirni budowlanych przy na ■ 

8 ^Pujących dostawach:
 ̂ Cegła, której w  przybliżeniu 

ych robotach zużyto 12 — 15 
p io n ó w  sztuk, to jest na milion 
2*°tvch, została dostarczona prze- 
Ważnie przez cegielnie żydowskie. 
J®k np Gnaszyńskie Zakladi* Cera- 
^ c z n e  — b-cia Markowicz, B. Hel- 
^an  i cały szereg mniejszych ce- 
11(;lri żydowskich. A  przecież w 
rejonie tvm i w  pobliskim Z a g łę b iu  
-NbrowsKim są dwie cegielnie pol­

skie
2) Znacznie gorzej przedstaw ia 

**9 sprawa zakupywania przez 
chrześcijańskie finuy budowlahe

aza i cementu od żydowskich 
Składników i pośredników.

Przemysł hutniczy G Śląska i 
głębia Dąbrowski zgr m ógłby 

‘ ‘ezpośredm e zaspokoić bez w ys ił­
ku całkowite zapotrzebowanie na 
zelazo na te roboty, a tymczasem 
cały szereg f:rm korzystał z ży­
dowskich skiadów żelaza jak np. 
Glassa, Graiia itp.

Ogólna lość żelaza zużyta na o- 
•nawianych robotach, może wahać 
się v gran ma eh od 300 do 400 Wa­
gonów znaczna część z tego prze 
szła przez ręce żydowskie

3) Cementu na ■'maw *anycb ro - 
W a c t  spotr-ebowa- > naimniej
J500 w ag udo w  i U zamiast nabvwać
bezpośrednio tow ar z cem entowni, 

ek l rc hrmy kupowały cement u 
Por edników  żydowskich.

4 ) T o  aam o d o ty c z y  r o b ó t  a s fa l­
towych. Ogólna ilość których  sięga-

Dlaczego:
Crzedwciesna gorliu/oit?
°U tytułem , przedwczesna . „'ornwosć 

donosi „N asz P rzeg ląd "
’ 'm in a  iw Kom arów ce Podl zarzadzi- 

’ by w łaściciele sklepów  ujawniali na 
* * ' iach swe petne im ię i nazwisko.

strat w  M iędzyrzecu wydał zakaz 

^ M ie s za n ia  szyldów  w  języku żyócw - 
Zakaz ten obejm u je rów n ież szyld 

żydowski nad lokalem  tam tejszej Gminy
żydowskiej.

\Xj
sprawie tej pod jęta  będzie inter-

» ■ » " * >  nakaz ujawniania pemych 

*»a10 U * aazw i»k  na szyldach sklepowych 
..Nasz P rzeg ląd " przedwczesną 

#i r IWośoią jest zagadką, nad którą w arto 
^ v .Zasłanowić. Jest ustawa i w iuna być 
p^ i " " anat ustawa bardzo ważna, nie- 
Uj, y® '®  zasadnicza ogrom nie pozytecz-

0'estctj bardzo opieszale wykony -

cisie
Jilob 

tumów 
Ona

łój i szvbkie wykonanie pozw o- 
zlikw idow ać w  dużej m ierze ano- 

1 * handed żydowski. D latego jest 
a Żydów  ogrom nie niewygodna, 

k  ’ "'Skazując na przedwczesne rze- 
jj ® " 'ykonan ie  w  Kom arów ce Podl. 

° ni na dalsze odw leczenie iej wv- 
I jakumi drogam i lub „posoba-° nania} 

in i?

• Ie‘ asadui « e z punktu widzenia pra- 
jest też żądanie „Naszego 

, "  sprawie używania szyl-
Żytljl 5 dlowyoh w języku żydowskim.

zdecydować się — 
me przez w s z >' * ł* 

ż y d ó w  s k i c h  
i y d o w-

t l b o - . ^ n n ,
Ł  i  c h UŻVwa 
* > 1 k ku'P<«w  
■ k j &z>'ldów z napisami
i co 'c<’ byłoby bardzo wskazane

dla jęzvl.a^<Z' tohy °  au7>nl szacunku 
go, - żydow sk iego czy hebrajskie-
Z . lDi_ aa używanie ty lko szyldów

jednak ^  W ięz5’*tu P°ł®ki*n Pow inny 
rzęjj ' r,wczas odpaść biadolenia na 

"k iep  * n'p,olc "aneję dla języka  żydów ­
ek r s . ' n ' P ° szanowali Polacv

i ^ . n!e cenią san>i Żydzi.
ejące w tej dziedzinie ustawowe♦t A

P o v Z L  ™rv+nabv ł- tw-o usunąć, bo nam 
J,akom  baTdzo zależy

^ydzi 5WÓJ 
Naznaczali

udział
na tvm, ażeby 

hambu polskim 
językiem żydowskim

ła kilkunastu tysięcy metrów kwa­
dratowych —  Większość tych robót 
zostata oddana 2vdom, wtedy gdy 
właśnie w  tej branży mamy cały 
szereg firm chrześcijańskich.

5), Najgorzej prz-edstama s,ę sto- 
larszczyzna, jak np. łutryny, ramy 
okienue, drzwi itp Wszystkie te 
rzeczy przez większość firm. były 
oddane do wykonania Żydom. Tu 
królował niejaki Zyd Bujak —  zu 
nełnie mały trzeciorzędny warszta- 
u k  stolarsk’ , który w  po - 
łączeniu z kilkom., innymi Żydami 
potrafi tu wejść i obsłużyć cały sze­
reg ft-m na omawianym terenie.

Zaznaczyć wypada, że w budyń 
kach wzniesionych setnych o tw o­
rów  okiennych i drzw iowych należy 
przyjąć nie mniei jak na około 
10 000 sztuk.

6) Jak dalece polskie hrmy i 
przedsiębiorstwa przem ysłowe ig­
norują niebezpieczeństwo iyd o w  - 
skiego zalewu świadczy fakt, ze 
przedstawicielem jedynej w Polsce 
łabryki te r a k o ty  j glazury Sp. Akc. 
Dziewulski i Lange na omawianym 
terenie iest Żyd

7) W reszc ie  układanie posadzek 
dębowych, które we wzm erionych 
budynkach obliczać należy na m i- 
nimum około 30.000 metrów kwa­
dratowych zostało w 80 proc. po­
wierzone firmom żydowskim, jak 
np. A  ghowood. czyli Landau, Tur- 
kel Z'mand. Kuhmerkeł itp.

Jeżeli do pow yższego dodamy 
ieszrze, że roboty blacharskie i ma- 

•rsk.e również częściowo były od­
dawane firmom żydowskim —  o- 
trzymamy pełny, a bardco smutny 
obraz, cnarakteryzujący naszą bi« r 
nośc, z drugiej zaś strony ruchli - 
wosć i wpij-wy żydowskie, 
Przytoczone rewelacje wskazują, 

jak w ielk ich  potrzeba w ysiłków  jesz­
cze, by w yłączyć wpływy* żydowsk.e 
z naszego życ>a gospodarczego. N ie 
w ystarczy w alczyć z jawnym żyd ow ­
skim eiem entem  gospodarczym: trze 
ba pilnować, by Żydzi n c posługiwali 
się chrześcijanami w  rob>eniu antere- 
sow

JeżeL chodzi o  przytoczone przez 
sosnowieck* „K u re r  Zachodu" przy­
kłady —  są one szczególn ie rażące 
dlatego; że w  grę wchodzą m ilionowe 
obroty i że —  zdaje się —• starano się 
w tym wypadku oddać roboty istot- 
n.e firmom chrześcijańskim, które w  
rezultae e zaw odły w ręcz skandalicz 
nie, lup.ąc w ielom 'linnow e sumy w  
kieszeniach żydowskich zamiast od ­
dać je przem ysłów , polskiemu. Pod 
adresem „K uriera  Zachodniego w y ­
padałoby ośv'iadc7yć, że spełnił w aż­
n y  o d o w  .ązek, demaskując obłudę o- 
w ych  firm chrześciiauskich; pismo 
spełniłoby swój obow iązek  do końca 
—  gdyby znając sprawę dokładnie —  
ogłosiło  zarazem  nazwy owych firm 
k tóre postąpiły w  sposób w yją tkow o  
niezgodny z tendencją polszczenia 
gospodarki narodowe;

N azw y tych firm powinny być og ło ­
szone, abv można się zorientować, ko 
mu Polacy n i e  p o w i n n i  pow ie- 
rzać robót. Zachodzi bow iem  i taka

40 Żyd ć w  oskarżonych
o tałszersiw o kart rzemieślniczych

Piotrków, w lutym 
Przed Sądem Okręgowym odbędzie się 

rozprawa sądowa przeciw 40 osobom, 
zamieszanym w aierc fałszowania kart 
rzemieślniczy oh.

L is tę  oskarżonych otw iera  urzędnik sta 
rostwa pow ia tow ego  B. D ziechciński oraz 
prezes Zw iązku R zem ieśln ików  Żydów  
M. M o rten ftld  Reszta, to rzem ieśln icy, 
k tórzy d rogą  przekupstwa zdcb i li  bez - 
prawnie karty  rzem ieślnicze.

D o spraw y w ezw ano 100 św iadków  
D ziechciński odpow iadać bedzie  z w iez ie  
n ia .M ortea fe ld  zw o ln ion y  został po 8-mie 
siecznym  pobyc.e  w  w ię ; teniu za kaucją 
15 Oon i ł

Aresztow anie komumstki
n a  d w o r c u  w  W i ln i e

W ilno, w lutym. 
N a  dworcu zauważono wysiada ją- 

Cą z pociągu, nadeszlego z Łu-iinca 
m łodą kobietę z dużych rozmiarów 
walizą. Legitymowana przez wywiń - 
dowców, którym zachowanie » ię  kobie 
ty w vdało się podejrzanym przedsta­
w ia  jakieś dokumci.tv. Odstawiono 
ją n„ posterunek koleiow y gdzie zre­
widowano zawartość walizy. R ew izja  
przyniosła niespodziewany rezultat, 
tnałeziono w  niej większe rJośc. bihu 

ł y  komur i styczne j.
Kunefkę komunistyczną osadzono

w  areszcie-

Żydzi wiienscy rozzuchwslala się
popierani przez sanacyjny o. Z. N.

m ożliwość, że te p o z o r n i e  
c h r z e ś c i ’ a ń s k i e  firm y są o- 
parte o kapitał ż y d o w s k i  i w yk o ­
nywają zlecenia kapitalistów żydow ­
skich, kierując zamówienia do przed 
sieb: >rstw żydowskich.

W  tym wypadku byłoby to podw ój­
nie sprytne posunięcie kapitalizmu 
żydowskiego. Zyskawszy bowiem gru 
be dochody na dostawach dla robot 
publicznych i ich wvkonanm — godzą 
oni równocześnie w zaufanie sze­
rokich rzesz ludności polskiej w  po­
wodzenie w alki o  odżydzerue kraju, 
które usiłują podciąć wm aw:amiem i 
dowodzeniem , że walka ta jest bezna 
dżiejna, bo leżeli się usunie Żyaów  od 
djfs*tiw —  to znajdą się usłużni Po­
lacy, którzy będą je napędzali Żydom

Z podobnym szkodnictwem t a - 
k i c h  firm „chrześcijańskich i po l­
skich ‘ należy szybko skończyć i raz 
na zawsze je uniesz-kodlrwn

 OQO -

Zbrodnie stanu
Stryi. w lutym.

Na 15 sprawy rozpisanych na czas 
bieżącej kadencji sądów przysięgłych 
w Stryju, 7 spraw dotyczy zbrodn, 
stanu.

M. iu. zasiedli na ławie oskarżo­
nych Jarosław D ykij, absolwent gim­
nazjalny, Hryń Kuzdów i Ehnyłro Dia- 
czek, wszyscy z Dobrzan koło Stryja 
—  orkarzeni o przynależność do 
U. 0 . N. W szyscy zostali aresztowani 
i postawień: w  stan oskarżenia w
związku z pismem, znalezionym na 
drzwiach kierownika szkoły pow­
szechne’ w Dobrzanach, a w którym 
to piśmie autor żąda złożenia kwoty 
50 zł. na rzecz wdów po straconych za 
udział w naDadzie na ambulans pocz­
tow y Biłasie i Danyłyszyme.

Rozprawa tocz1, 1 a się PrzY drzwiach 
zamkniętych i zakończyła się wyrc - 
kiem uniewinniającym Kuziowa i 
Diaczka. a zasądzającym D ykija  na 2 
lała więzienia i utratę praw  przez 
lat 5.

Liniew inr ietń oskarżeni byli tymcza 
>owo aresztowani, podczas gdy zasą­
dzony D yk ij odpowiadał z wolnej 
stopv. t

Pomla p rze z Żydów
za  kupowania u chrzaśrjaiT

W ilno, w  lutym, 
kocu ub. roku Żydówka Leja  Ge 

jenowa nodiudziła tłum żydowski do 
pob: ;ia Żydówki Brochowej za to, że 
kupiła towar w chr~eścijanskim. skle­
pie spożywczym. Skazana przez Sąd 
Okręgowy na 6 miesięcy wię cienia —  
Żydów ka zaapelowała. Sąd A p e lacy j­
ny obn.żył jej karę do 3 mieś- w ięz ie ­
nia.

21 proc. Żydów
w  Sosnowcu w śródmieściu

Sosnowiec, -w lutym

Według ostrtnich obliczeń Wydziału 
Statystycznego w Magistracie, ludność Su 
snowca wynosiła na dzień 31 grudnia ub. 
roku 124.536 osób, w tym 97,632 ch-ześci- 
jan i 26.904 Żydów, Procentowo ludność 
żydowska wynosi ponad 21 proc. miesz­
kańców miasta. N a jw ń ^ j Żydów mieszka 
w śródmieściu, natomiast na Środuli nic 
ma ani jednego Żyda: znikomy odsetek 
stanowią również Żydzi na Pogoni i w 
Milowicach,

Obliczenia wykazują również, że licz­
ba ludności ż y d o w s k ie j  wzrosła w 4-ym 
kwartale ub. roku bardziei an.żeli licz­
ba ludności chiześcbańskiej,

Znamiennym jeat fakt, że w  ostat­
nie n dniach Żydzi wileńscy - stali się 
znow bardziej pewni siebie. N ie tylko 
zaznaczają to przy różnych okazjach, 
a le nawet i odnoszą rzeczvwiste suk­
cesy, Prz/kładem  tego może być spra 
w ł  subsydium zarządu miejskiego, co 
roka dzjelanego nc prywatne tzko ln i- 
dw o żydowskie.

Już nieraz p>saliśnty o  watce, jaką 
K o ło  Narodowe radnych prow rdziłc  
na terenie wileńskiej Rady M icj-km i, 
zadając skreślenia tych niczem meuza 
sadmonych aotacyj dla Żydów. P rzed  
kilku laty sumy na ten ce l sięgały 
przeszło 100 tys. zł Z roku na rok su­
ma jednak ta malała i w  r. 1937-38 
wynosiła już 70 tys zł. Pozycja  ta 
przeszła jgłosami sanacyjnego OZN, a 
wniosek K o ła  Narodowego o łe : całko 
wite sfcreślendu upadł. (Pryw atne  
szkolnictwo polskie żadnych subsy - 
diów nie otrzym uje).

W  tvm roku, rzeczą ciekawą było, 
iż magistrat nie wmósł do prelim ina  - 
rza budżetowego na r. 1938-39 na ten 
ce l żadnej pozycji, a ,e<lvtne przezna 
czył 18 tys. zł na prywatne szkolni - 
ctwo żydov'sk'e, zaznaczając, ii. rumu 
ta jest preliminowana jodynie do kor 
ca obecnego roku szkolnego

Tymczasem w  dniu l 7 b. m odbyło 
się posiedzenie budżetowe magistratu,

W iln o , w  lutym.

na którym sprawa ta została poddana 
dyskusji. Ku ogolnemu zdziwieniu, 
wniosek prezydium miasła, przezna • 
czający pozycje dotacyj na szkolni - 
ctwo żydowskie na likw idację, o u- 
zgodmony z zaleceniami Związku R e ­
w izyjnego Samorządu Terytona lnego, 
większością głosow upadł. Natom iast 
przeszedł większością glosnui (Zydau  
i O Z N . )  wniosek o podniesienie sumy 
prelim inow anej przez magistrat znów 
aż do 38.863 zł.

W  ten sposób Żydzi znów wygrab 
W praw dzie sprawa ta będzie jeszcze 
dyskutowana na posiedzeniu Rady 
M iejskiej, które odbędzie się w dn. 28 
b. m.. jednaik Żydzi już odnieśli p ‘ :rw 
sze, nieoczekiwane jeszcze przed pa­
ru tygodniami, zwycięstwo.

Rozzuchwaleni tym żądają jeszcze 
w ięcej. Delegacja gminy żydowskiej 
udała się do prezydenta m. W ilna żą­
dając podwyższenia subsydium i m eli 
mtnoutama nc r. 1938-39 d o ta c '*  na 
prywatne szkolnictwo żydowskie, w 
sumie nie m niejszej, niż w roku vb.

Sądzimy, że na posiedzeniu R acy  
M iejskie- podczas dyskusji nad bud­
żetem, całkowi iego zwycięstwa Żydzi 
nie odtrosą. A le  ta *ch pewność siebie 
w  ostatnich czasach —  wiele mowi.

Z. K.

W  Ostrowcu wygw izdano P .^ .S .
Zebrania Ł  Z. „Pracy Polskie]” i S. M.

Na d zifń  13 lutego 1938 r. Zw iązek 
klasowy PPS  zwoła* zgrom adzenie M e­
talowców . Na zebraniu tym p. P ion lek  i  
W arszaw y i p. W ih os  z Ostrowca sta­
rali się przekonać zgrom adzonych że, 
ty lko  PPS. i klasowe zw iązki zdolne są 
w yw alczyć najlepsze warunki pracy 
płacy, na dowód, t^go wskazywali p rzy­
kłady, jak  np. ostatnio zawartą umowę 
zbiorowa. Słowa te w yw oła ły  burzę o- 
krzyków  i gw izdów . Zi b-anj krzyczeli; 
precz 7 P iontkiem  i W iltosem , precz s 
PPS  óosć ogłupiania robotnika —  nie 
dając m ówcom  dość dc słowa. T ow  Pion 
tek i W ilto *  starali się łagodnym i słów 
kam i wabić zebranych, jednak n t sali 
stale panowała wrzawa. W idząc, że .nie 
m ają co robić, chcieli jeszcze jak o  tako 
w yjść próbując zaśpiewać M iędzynaro­
dówkę na co zebrani odpow iedzieli gw i-

Ostrowlec, w  lutym 
zdaniem i okrzyka-rai: precz z żydo-KO- 
muną.

X
W  tym samym dniu odbyło  się zg ro ­

m adzenie M etalow ców  ZZ „P raca  P o l­

ska" w  Ostrowcu w  lokalu wlasnvm 
przy ul. K ilińskiego 15. Przy szczelnie 
wypełn ionej sali. w skupieniu i powadze 
zebrani wysłuchali referatów sekretarza 
generalnego Pracy Polsk iej kol Bąków- 
skiego i prezes okręgu kol. Anton-ego 
Heby. Po  referalach om ów iono sprawę 
um owy zb iorow ej, nad klórą toczyła się 
ożyw iona dyskusja Zebranie zakończono 
odśpiewaniem  Hymnu Młodych i okrzy- 
kam, na cześć W ie lk ie j polski ; przywód 
ców Ruchu Narodowego.

X
Dnia 14 lutego 1938 r. odbyło się ze ­

branie S N. w  lokalu własnym przy ul. 
K ilińsk iego 15, z udziałem kol kapitana 

Grzegoiznka z Łodzi. Zebranie zaga:ł 
pow iatow y kieTOwnik A. Hcba, w ita jąc 
na wstępie przedstawiciela narodowej 
Łodzi, co obecni p rzy ję li burzą oklasków 
K,»l. kapitan Grzegorzak w- póttoragi- 
d z Innym referacie przedstaw ił sytuację 
polityczną za granicą j w  Polsce czego 
zabrani wysłuchali z Wielkim  zaintereso­
waniem.

Zebranie zakończono odśpiewaniem

Rozwój S. N. w pow, radomskowskim
M iesiąc luty —  to  m iesiąc inspek­

cji sił Stronnictwa Narodow ego na 
terenie pow iatu ranaraskowskiego 
które odbyły  się w  następuiacych 
m iejscowościach:

G orzkow ice, G orzkow iczl i, Krze- 
mieniemce, Barczkowictc. Chrzanowi 
ce. Ochocice. Sriegny, Koźniew ice, 
Pvtow ice, Siódemka. Dwunas.ka. 
W łodzim ierz Ruszczyn, C zyżów , Ke 
mieńsk. Piaski, K leszczów , Ł ę K iń - 
sko, W >la, Grzymahna, W olica , S ta­
wek, Złobińca, Antor-iówka, Łuszczę 
nowice. Dębina, Sulmierzyce, Stani - 
sławów, N ow a VI nsś, Kodrań, K rzy- 
wanice, D ębow iec, Górka Zamojskie 
Zamość. B ’ ucLzice, Dobryszyce, K rę ­
pa, W .icw iorów, Koniecpcl, K ietlin, 
F lorcntynow , E lżb ie iów , Zapolice,

Zwycięstwa młodzieży narodowej
w Bratniaku Uniwers. Jaglell.

W  piątek minął term .n składania 
list kandydatów do w ładz Bratniej 
Pom ocy Studentów* Uniw . Jagielloń­
skiego. Zgłoszona została jedvn ie 
lista narodowa ustępujących w ładz 
B. Pom. Lista lew icow o - demokra­
tyczna zgrupowała zaledwie- 60 pod­
pisów, t. zn. połowę wym agane; ilo ­
ści i wobec tego nic została zgłoszo­
na do kom isji wyborczej. W obec 
zgłoszenia jednej tylko listy, w yb c -y  
me odbędą się, a do zarządu w ejdą
wyłączn ie narodowcy.

N a leży zaznaczyć, że w  ten sposób 
zostało potwierdzone i utrwalone ze­
szłoroczne zwycięstwo m łodzieży na­
rodowej nad ‘ lew icowo - sanacyjną, 
rządzącą od kilkunastu lat Bratnią 
Pomocą. Lew ica  do nowego zarządu 
nie w ejdzie  w  ogóle, pieczętując 
tym  sposobem całkow ity upadek ńa-

Radomsao, w  lutym 
Dmenin, Babczow  Brzeźnica Stara 
Brzeźnica Nowa, Dubisze, Kruplin, 
Kruolin II, Zakrzówek, Kuźnica, W ó l 
Ka Prus'cka, Trzebca Łązek, Patrzy- 
ków, Dworszow ice, W o ła  Pajęczno, 
Dylów . Łązcze, Siedlce, Koniecpol. 
Radoszewn.ca, Drochlin Magdasz —  
na zebraniach tych przemaw-ah dele 
gaci 7arz pow. Str- Narodow ego z 
Radon ska.

Obok w ioskowych zebian  odbyły 
sie zjazdy obw odow e w  następują - 
cych u ifciscowośc a ch : G orzkow ice, 
Kam .ersk, Pajtczno, Brzeźnica, K iet 
lin. na których zgrupowało się kilka 
tysięcy ludzi. Na wszystkich przema - 
w*ał kol. Jan Bańcerek. kier. pow ia 
tow y Stron. Naroo. z Radomska W  
obwodach Pajęczno, Brzeżmca, Krup 
lin, Zamość, około 5 tys. zebranych 
na zebraniach S łron. Narodow ego u- 
chwaliło rezolucję ,,by rząd zamkną! 
granice przed napływem Żydów z 
Rumuni: “  oraz „usunął Żyaów z tych 
okolic, jako pasj granicznego, w  któ 
rym Żydzi ni*’ powinni zamieszki

ltKranów, w  lu tym

seł i organizacji „to łksti ontu" wśróo 
m łodzieży akadem ickiej U. J.

X

N a marginesie jx>wvższej w iado­
mości w arto zacytować poniższą no­
tatkę z „K rakow sk iego  Kuriera  W ie­
czornego", n w s c o w e g o  organu 
„ fo }ksfrontu“ :

Pod tytu łem  „W alka o Bratnią P o ­
moc U. J. w  K rak ow ie " czvtam y:

Na U niw ersytecie Jagiellońskim  
w  K rakow ie  m łodzież narodowa roz­
poczęła ożyw ioną akcję o zdobycie 
tej p lacówki społecznej p rzy  nadcho­
dzących wyborach. Jak wiadomo, 
obei me w  Br atmaku na U niw ersyte­
cie Krakowskim  ma zdecydowani.1

' * * * ■ "  mlodłi‘’ i  d™ <,kr“ lłC , Z Ł 0 Z  G R O S Z  N A  S Z K O L N I C T W O
Czyżby laprawdę „dziennika-ze* P O L S K I C  Z A  G P A N I I C A ,

z ,.K K  W  “  spali ca ły rok i dopiero
teraz się obudzili? ( j )  K O N T O  P,  K .  O  H r  b & 5

wec
N iek tóre  koia Strounactwa Narodo 

w ego  przesłały Jaką rezolucję 
na p ’ śnre na rece prem iera gen. S ła­
w o, - S k ładkow «l iego w  W arszawie-

Inne koła obchodzą kilkulec-ie sw e­
go istnienia, ja.it Górki, gdzie z oka­
zu iej odbyła  się uroczysta dekoracja 
nreczam  Chrobrego której dokonał 
kol, Jan Bancerek, kier. pow.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ W! .I

na
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OPINIA ZWIĄZKU MIAST
W  czwartek 24 b ni w  sali Rady 

M ięk k ie j w  W arszawie, odbyło się 
posiedzenie Rady Naczelnej Związku 
Miast PoUfeich.

Głównym przedmiotem obrad był 
rządow y projekt ustawy o  ordynacji 
wyhorczej dla 6 miast wielkich. Pro- 
jeKt ter był uprzednio rozpatrywany 
przez zarząd Zv-iazku i komisję ustro­
jową. Zarząd opowiedział się za pro­
je k c ja  rząaowym, natomiast kom o ja 
ustcsuiikowała się do niego negatyw­
nie.

olbrzymie* większości społeczeństwa 
polskiego-

Społeczeństwo to za ję ło  na szeregu 
wieców i zebrań publicznych stanowi­
sko w  tej sprawie, podkreślając ze 
szczególnym naciskiem niebezpie­
czeństwo wzmożenia w pływ ów  ży- ‘

dowskich na samorządy wielkich 
miast polskich.

Pisaliśmy* już niejednokrotnie o tym 
niebezpieczeństwie, omawiając szcze - 
gółowo proiekt rządowy. Podnosili - 
śmy, że projekt ten, ułatwiając sana­
c ji utrzymanie się w  samorządach

tych miast, jednocześnie faworyzu je w  
sposób r'ODy w ały ludność żydowską. 
W skazywaliśm y czym io  grozi przy - 
szłosci miast największych r°prezec 
tujących kraj jego cywilizację.

Ze strony prasy sanacyjnej spotka­
liśmy się z zarzutem, że takie stanowi

L IS T Y  Z R U M U N II

Na Radzie Naczelnej Związku Miast 
Polskich przedłożono w imieniu komi­
sji lastęou jący wniosek:

,.Związek Miast nie znaidu e w  u- 
zasadnieniu rządowym ustawy argu - 
mentów. przekonywających i przema­
wiających zavkomecznością wprowa - 
dzenia do rad mieisk*ch —  oprócz 
radnych z  powszechnych wyborów —  
również radnych, reprezentu ącycb 

wyłącznie grupy gospodarcze i zawo­
dowe Gdyby Rząd i Izby ustawodaw­
cze me podzieliły  tego pcg! ądu Zw iąz­
ku Miast, Związek uznałby za ko­
nieczne zmniejszenie uczby radnych z 
wyborów kurialnych tylko do jednej 
p 'ątej ogołu radnych i dopuszczeni? 
przedstawicieli kultury oraz zasłużo­
nych uczestników walk o mepodle - 
głosć". v-

W niosek ten spotkał »ię  na zebra­
niu z powszechnym niemal uznaniem 
Jedynie burmistrz Chrzanowa wypo - 
w iedział się przeciwko r iemu. N ie 
mniej jednak wniosek me został f o r ­
malnie uchwalony, gdyż p rzy  głoso - 
waruu okazał się brak kompletu. 
Zwolennicy projektu rządowego, W i ­

dząc swoją beznadziejną pozycję, o- 
puscili zebranie, uniemożliwiając w  
ten sposób formalne przy jęcie  wnio­
sku.

Rada Naczelna będzie musiała raz 
jeszcze odbyć swe posiedzenie i za ła­
twić na niej wniosek komisji ustrojo­

wej

W ybieg zastosowany przez zwolen­
ników projektu rządowego nie zm ie­
nia faktycznego stanu rzeczy, który 
d 'a  całej opinii puDlicznej jest az na­
zbyt jasny. Po lega  on na tym, ż t  
przedstawiciele samorządów m ie j­
skich w  olbrzym iej wiekszosri usto­
sunkowują się negatywnie do pro jek ­
tu rządowego ustawy o ordynacj w y­
borczej do 6 rruast wielkich i że pod 
tym w zględem zgodni są z poglądami

Druga rozmcwa z profesorem Cuza
W  chwili, gdy pisze te słowa, prof. 

Cuza nie jest już członkiem rządu. Nie­
ma" już rządu nacjonalistycznego w Ru­
munii.

A le  doświadczer.ia wynikające z eks­
perymentu, jaki ten rząd stanowi, war­
tości nie utraciły. I dlatego, przepisuję 
teraz — ze zrobionych na gorąco nota­
tek — wywiad z p Cuzą, mimo, że p Cu­
za w rządach swoim krajem już niu u- 
czestniczy.

Prof. A Cuza urzęduje w Prezydium 
Rudy Ministrów (ach, prawda, należa­
łoby mówić w czacie przeszłym!), —  w 
niewielkim pałacyku przy Calea Yicto- 
rici.

Sławiłem się tam na parę minut przed 
zjawieniem się profesora.

Przedpokój jest pełny. W tym samym 
gmachu urzęduje premier Goga (w dniu 
dzisiejszym wyjeżdżający w dłuższą po­
dróż do Siedmiogi odu), min. A. Cuza i 
wiceminister propagandy Hodosz. Inte­
resanci, oczekujący na nich trzech, zmie­
szani z sobą, skunieni są w jednym 
hallu.

Pomiędzy interesantami kręcą się mło­
dziutcy sek-etarze, członkowie par. i 
Z jednym z nich odbyłem nieco póżnio 
dłuższą pogawędkę która bardzo n>i u- 
łatwiła zorientowanie się w sytuacji w 
partii i w kraiu. Był to chłopiec pełen 
wtary i entuzjazmu —  ale nie maiący w 
sobie nic z urzędowej oschłości, powścią­
gliwości i bezbarwności tonu Uderzyło 
mnie oburzenie, z jakim m^wił o Żela­
znej Gwardii, która, powodując s;e wła 
snymi, niepohamowanymi ambicjami, 
rzuca rządowi nacjonalistycznemu kłody 
pod nogi i brutalnie odtrąca rękę w y­
ciąganą wciąż do zgody przez rzad i rzą­
dzącą partię.

Wchodzi prof. Cuza. Wszyscy wstają. 
Profesor wita ich faszystowskim pozdro­
wieniem. Odpowiada na las podniesio­
nych rak,

Wychodzi do mnie sekretera przepra­
sza mnie. że p. Cuza p r z y jm ie  innych in­
teresantów przede mną. Może chce się 
przejść? Czy też wolę zaczekać9

Wolę zaczekać. Skracam sob e czas 
przypatrywaniem się interesantom.

Widzę wychodzącego o<l premiera 1 .o- 
gi rretekta C zer-row iec,— ubranego w 
strój narodowy p. Rubu. Powoli zaczy­

nam rozróżniać interesantów p. Cuzy od 
interesantów pp. Gogi i Hodosza.

Jak widzę, interesanci, przybywający 
do p, Cuzy, to nie są urzed,ii :y i dygni­
tarze, ale członkowie parni Jakiś 
pop prawosławny ze znaczkiem partu 
Cuza — Goga, przypiętym do sutanny. 
Jecyś chłopi we wspaniałych syvvch, od­
świętnych strojach. Jacyś cywilni inteli­
genci. Słyszałem że p. Cuza odbiera 
rapurty od swych organów partyjnych o 
tym, co się dzieje w kram i tym sposo­
bem robi użytek z cennego dla rządu na­
rzędzia, iakim jest kontrola z zewrątr- 
działalności administracji, niezbyt jesz­
cze ujętej przez rząd w garść. Przepływ 
interesantów, jaki u p. Cuzy widziałem, 
zdaję, się tę intormację potwierdzać. Co 
praw da byli wśród tych interesantów ró­
wnież i tacy, którzy bez wszelkiej wąt­
pliwości przyszli po jakąś protekcję ;— 
posadę, lub coś w tym rodzaju.

Podobno istną klęską, jaka zwaliła się 
na rzad pp. Gogi i Cuzy po jego dojściu 
do władzy, była powódź interesantów, 
członków partii którzy wszyscy naraz 
zapragnęli z członkami rządu odbyć roz­
mowy. Póki j>art'ł była w opozycji, każ­
dy członek partii, (eśli chciał, mógł bez 
żadnych przeszkód widzieć się i mówić— 
na stopie koleżeństwa — z pp. Cuzą, Go- 
gą i innymi. Gdy powstał rząd narodo­
wy —  wszvscy członkowie oartii naraz 
zapragnęli z szefami swej partii pomó­
wić ,aby przedłożyć im swoie żale i skar­
gi, wy łuszczyć im najrozmaitsze prośby, 
albo po prostu pogawędzić z nimi i uści­
snąć im dłoń Gdyby pp Cuza i Goga 
rzeczywiście z każdym z nich mieli mó­
wić — nie starczyłoby im crasu nie tyl­
ko na trud rządzenia, ale nawet na jedze­
nie i ser. To też muszą częstokroć odma­
wiać audiencyj —  co podobno u niektó­
rych, nie rozumiejących powagi sytua­
cji członków partii wywołuje dąsy.

—  Pan minister prosi pana.
Wchodzę do gabinetu. Jestem ostatnim

z przyjętych przez p. Cuzę interesantów. 
Prof. Cuza odchodzi od biurka i siada ze 
mna na kanaoce.

—  Aby nie zabierać panu profeso­
rowi cennego czasu, pozwolę sobie sta­
wiać po kolei pytania sporządzone na 
piśmie

—  Doskonale.

Ochrona handlu żyi.'óv:Aiet,r, i
W  tych dniach donosiliśmy w  k o ­

respondencji ze Zgierza że łódzk i 
Urząd W ojew ódzk i pismem z dnia 28 
stycznia 1938 roku odm ów ił za tw ier­
dzenia legalizacji Chrześcijańskiej 
Kasy Bezprocentowej w  Zgierzu, za 
łożonej przez W ydzia ł G ospodaiczy 
Stronnictwa N arodow ego • lesze zc 
dn,a 19 lisi opada 193b roku, czy li z 
górą rok i dwa miesiące przed datą 
ow ego  odm ownego załatwienia, zg ło ­
szonej do w ładz do legalizacji- Pow o­
dem odm ow y legalizacji, podanym we 
wspomnianym piśmie, iesl okolicz­
ność, że w  Zgierzu istnieją już dw ie 
polskie Kasy Bezprocenłc we, a w ięc 
zatw ierdzenie trzeciej jest niedopuse 
czalne. (W arto  zaznaczyć, że tamte 
dw ie powstały później, niż ta, której 
odm ów ioro zatw ierdzen ia, jedna z 
■nich —  zabarw iona sanacyjnie —  jest 
niezbyt żywotna)

W  tej samej korespondencji dono­
siliśmy. że rów nież i w  Aleksandro­
w ie pod Łodzią  zanosi st^ na nieza- 
tw ierdzen ie Chrześcijańsk ei Kasy 
Bezprocentowe,, gdvż iu ż  od roku na 
złożony do w-łaaz wniosek o  legał" 
zację statutu, brak jest wsselk iej od i 
pow iedzi

N ie są to  w ypadk i w yją tkow e. 7-

całego kraju, jak oługi i szerok 
w ciąż nadchodzą wiadomości o od* 
mowach legalizacji Kar Bzzprocen 
towych, wcgl. o  przewlekaniu tych 
legalizacyj v* nieskończoność, oraz o 
wszelkich czynionych Kasom 5c z- 
procentowym  szykanach

Najklasyczm ejszy pud tym w zg lę ­
dom wypadek miał m ejsce w  Kraku-** 
w ic. Pisaliśmy o tym miesiąc temu. 
O dm aw ano fam przez czas dłuzszy 
zatw ierdzen ia Kasy Be zoi (centowe-, 
n a  tej zasadzie, że isto-eją t a m  już 
dwie inne polsk ’ e Kasy Bezprocento­
we, a w ięc w ładze państwowe nic 
mogą aopuścić do powstania trzeciej- 
A  tvmczasem żydowskich K as B ez­
procentowych istnieje w K rakow ie 
bez żadnych przeszkód —  aż osiem­
naście! Żydom w olno jest m eć w pul 
skim miećcie 18 Kas Bezprocento­
wych, a le Polakom  w  tym/" miesi ie 
w olno ich mieć „a jw yże j dw ie! Na 
w ięcej nie zezw alają m iejscowe poi 
skie w ładze państwowe.

A  tymczasem —  coż to są Kasy 
Bezprocen tow e? —  Kasv Bezprocen­
towe, to są placówki, mające na t e ­
in popieranie drobnego handlu i d ro ­
bnej wytw órczości, —  u łatw ia»»e 
im egzystencji.

Kasy Bezprocentow e żydowskie 
służą do tego, by ułatwiać żyd ow ­
skiemu sklepikarzowi walkę ze skle­
pikarzem  i stragan:arzem Polakiem, 
by um ożliw iać mu zwalczanie rodzą­
cego się handlu polskiego, by uzbta- 
,ac go w  środki, p rzy których pom o­
cy m ógłby polskich konkuientów ła­
mać i swoje uprzyw ilejowane i raono- 
ponczne stanowisko w  handlu ulrzy- 
m vv ać.

Natomiast Kasy Bezprocentowe 
polskie śluzą do tego, by dopoma- 
ga.ć do rozwoju przedsiębiorstw  p o l­
skich, by v*spierać polską ofensywę 
gospodarczą zwróconą przeciw ko 
handlowi żydowskiemu, by organizo­
wać handel polski.

Jeżeli odmawia się zatw 'erazenla 
statutów Kas Bezprocentowych po l­
skich, a równocześnie pozwala się na 
m asowy rozrost Kas Bezp iocento 
wych żydowskich. —  jeśli chce się 
m iędzy karam polskimi a żvdowski- 
mi utrzymać krakov-ski Darytet 2 na 
18. lub w  każdym razie stasunek zb li­
żony, —  to co to oznacza?

Nikt, um m ący wyc-ągać logiczne 
wnioski z posiadanych przesłanek nie 
zaprzeczy, że oznacza to ty lko rzecz 
jedną: że się chce ochronić troskliwą 
opieki* handel żydowski.

—  Co uważaią panowie za główny cel 
i główne zadania sv*ego rzą-diu9

—  Rozwiązanie sprawy żydowskiej 
Oczywiście, nacjonalizm ma przed so­
bą bardzo wiele i bardzo różnorodnych 
sp*?w do rozwiązania , ale warunkiem 
pomyślnego ich rozwiązania na naszym 
gruncie jest uprzednie usunięcie Żyuow 
z Rumunii. Sprawa żydowska —  to jest 
najważniejszy kluczowy problemat Ru­
munii a rozwiązanie tej sprawy — to 
jest nasze zadanie główne.

—  Czy czynią panowie różnicę mięcuzy 
Żydami, osiadłymi w Rumunii od daw­
na, a osiadłymi dopiero po wojnie?

— Nie. Uważamy ich wszystkich za 
takich samych wrogów Czynione obec­
nie różnice —  to jest tylko kwestia eta­
pów

—  Jakie są panów dązenił ustrojowe? 
Czy chcą panowie obalić parlameuta - 
rvz.m

—  Nie. Naród rumuński do parlamen­
tu ,uż przywykł. Parlament jest nieod­
zowny, jako czynnik kontroli, czynnik u- 
lawniania się opinii publiczne! i t. d, —  
Być może, zreiormujemy pa-iament. zmie 
nimy ordynację wyborczą i t. d. —  ale na 
skasowanie parlamentu nie pójdziemy.

Profesor chwilę się zawahał.
—  Proszę tego zresztą nie uważać za 

deklarację wiążącą. Ja wypowiaJum tyl­
ko mą opinię.

—  Jaki iest panów stosunek do 
mniejszości narodowych nieżydowskioh 
Wobec Niemców, Węgrów, Rusinów 7

— Jak na;baTdziej życzliwy 1 toleran­
cyjny — pod warunkiem lojalności. Od 
mvśli stawiania ioh w  jednym szeregu z 
Żydami jesteśmy jak najdalsi.

—  Czy imają panowie nadzieję u wła­
dzy się utrzymać?

—  Lojalnie czekamy na to. iaki wynik 
dadzą wybory. Jeśli -wybory wygram? 
—  zaczniemy wtedy na dobre rządzie i 
program nasz urzeczywistniać.

—  Są panowie, co do wyborów, dobrej 
myśli ?

—  Poczynania nasze oparte *ą u* 
założeniu, że rządy nasze są w  żyt lu Ru­
munii taktem trwałym

—  Czy mają panowie do czynienia z 
wielu trudnościami, politycznymi, gospo 
darczymi i t. d.?

—  Trudności nie brak. A le trudności 
są od tego, żeby je przełamywać.

—  Czy Żydzi nie próbowali wszczynać 
rozruchów, zamieszek i t p.?

—  N iech by sp róbow a li'
Mogę teraz dodać od siebie, że Ży­

dzi nie byli tacy ghip' ‘ aby robić taką 
opozycję, 'aką można stłumić karabina­
mi maszynowymi. Użyli srodkow o -wiele 
mi-.temiejszych, a bardziej niouchwyt - 
nych.

—' Panu profesorze, pan wybaczy, że 
pozwolę sobie postawić pytanie nieco 
drażliwe. Spotkałem się już ze zdaniem, 
że nartię na-odowo ■ chrześcijańską tyl­
ko dlatego dopuszczono do rządów, aby 
się krótkoti wałynti rządami -„kompromi­
towała. Co pan o tym zdaniu sądzi?

Profesor się uśmiechnął.
— Nas skomp-omitować nie można 

Myśmy zainaugurowali walkę z Żydami. 
Czy nasza walka z Żydami może nas 
w oczach narodu rumuńst ego skompro­
mitować?

—  Żydzi w  Polsce p;szą, ż t między 
panem p-ofesorem i narom Gogą, są 
tarcia i rozdżwięki?

—  Gluipie k łam stw o
—  Jak panowie chcą sprawę żydow­

ską rozwiązać? Skąd panowie chcą Ży­
dów usunąć i w iak szybkim czasie?

— Chcemy ich usunąć zewsząd —  i 
iak naiprędzr

Rozmowy moje z prof. Cu/ą obfito­
wały i w wiele innych; interesujących 
szczegółów. Podałem z nich tylko rze­
czy najcha-akterystyczmeisze.

Jędrzej Giertych.

sko podyktowane jest niechęcią do 
rządu i obozu rządowego że zawiera 
ono w  sobie w ięcej pierwiastków ideo­
logiczne - politycznych nii rzeczo­
wych.

Obecnie obrady R ady Naczelnej 
Związku M iast Polskich kładą kres 
podoDnym ‘ w ierazen ioir Wniosek ko­
misji ustrojowej R ad y , podobn** jak 
przebieg dyskusji czwartkowej, 
stw ierczają, że kola na-icisle* zw ią - 
zane z samorządem mtejsknr również 
negaIywnie ustosunkowują się do pro­
jektu rządowego C zv i im zrobiony 
zostan.e zarzut braku, szczerości?

C zy to, że nie znejdu ja one w  „u- 
zasadmeniu rządowym ustawy argu • 
mentów przekonywających i przema­

wia jących za koniecznością wprowa* 
i dzenia do rad miejskich —  oprócz 

radnych z powszechnych wybo-ow —  
również radnych reprezentujących 
wyłącznie grupy gospo iarcze i zawo­
dowe", zostanie równi zi złożone na 
karb przekory opozycyjnej?

N ie sądzimy by podobna argumm- 
tacja kogokolwiek w  Polsce przekona­
ła i jesteśmy pewni, ze niechętny sto­
sunek opinii do projektu rząd owego 
wynika z dojrzałości tej opimi oraz z 
głębokiego zrozumien.a Konieczności 
walki o  polski charakter naszych 
miast i ich samorządów.

•Of-

Proces Drobnera
od 21 marca do 2 kwietnia

t
Kraków w lutym

Proces dr. Drobnera rozpisany został 
na czas od 2 I-go  marca do 2-go kw iet­
nia od liczając w ięc niedziele zostaje 12 
dni procesowych Drobner jest oskarżo­
ny o  przygotowanie przewrotu, m ające­
go obalić  ustrój państwa.

W  najbliższej kadencji sądów przysię­
głych, przed którym  stanie Droliner, są 
dzona będzie też w dum 7-go marca spra
wa oskarżonego o  działalno*/ w yw roto­
wą komunistyczna Józet‘a K ram arza

W  dniach 3 i 6 kw ietnia odbędzie ? if 
proces sekretarzy ZZŻ. tiruchowsk'ego 
i Barańskiego, oskarżonych o  publiczne 
nawoływanie do zbrodni stanu. Obaj z o 
stali w poprzedniej kadencji uniewinjśie 
iii. lecz »ąd w y ro k  zasystował

 .o:0 :o: -
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Paragraf aryjski
w Z w . Le k arzy P . P . w  Lublinie

Lublin, w lutym

Lubelski obwód Związku Lekarzy 
Państwa Polsk iego na odbytym  niedaw­
no zebraniu powziął uchwałę, że człon­
kami Związku mogą być tylko osoby po 
chodzenia chrześcijańskiego
! Uchwała, która brzm i w ten sposou. 

ż.e członkami Związku Lekarzy mogą zo­
stać ty lko chrześcijanie, Żydzi tłumaczą 

sobie w len sposób, że ci, k tórzy już do 
Związku należą, m ogą w  nim pozostać, 
a uchwała odnosi się ty lko do przyszłych 
kandydatów.

Lekarze - Żydzi nie nstęnnją ze Zw iel 
ku i nie dostrzegają, drzw i, które m tak. 
wyraźnie wskazano.

Zły duch w spódnicy
i 300 o o o  z ł .  s t r a t  f a b r y k i

K “aków, w  lulvm
W  Sadzie O ki ęgowym w  K iako  - 

w ie ogłoszony zoshał w yrok  na dy­
rektora fabryki b ieli cynkowej 
Niedzieliskach pod Chrzanowem, R. 
Neugebauera, 1 jego przyjaciółkę Zo­
fię Kołataczównę, której Neugebaud 
w ręczy ł w  osta*nich latach czeki J 
v*eksle m  sumę 300 tys. zł., ze szko 
dą dlz fabryki- Neugebauer skazany 
został na 18 mr;sięcy w ięzienia, a je­
go p rzv jar;ołl<a Koła tar zówna, która 
w* fei sprawie odegrała rolę „z łego  
ducha", skłaniającego Neugebauer a 
do popełnieni/! przestępstwa, na 2 1 
poł roku wlezienia.

  -  w W -szawia i na prowimcii (wraz t pzzesyłka pocztową

f  P  T l  I ł  I t l  m esięeznic -  40 fir.; kwartalnie -  1 zł 20 *r.j

Konto czeuowes P Ł  O Nr. 8762 W anzawskl Dziennik Narodowy rocznie ♦ zł. 80 Sr

Konta rozrach poczt Nr 694 tyarszawski Dz*en Nar.: - Skrzynka poczt Nr. 246,

TELEFO NY: Administracja — 289-04; Zarząd— 289-04 (dodatkowy); Redakcja — 201-02 i 275-11.

Rękopisów redakeia me zwraca ł zastrzega sobie prawo ztman. Odoowiedzi udzielał a m ich pi sto a

Ceny o g ł o s z e ń : Za miejsce unriokości 1 milimetr) przer azerokoW
  1 łamt na wszystkich stronach układ 5 c.ołamcw ./*

Przed tiks.en, (str 1-sza) -  1 zł.j w tekście 70 groszy za tekstem 4f groszy, „drobne"" za wyraz 15 grcaZT*
o poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio •  kantorze pisma 10 groszy za wyraz Iduże litery liczy si< ** 
udzielne wyrazy tłusty drua podwoinie. na,mniejsze ogłoszenie 10 .wyrazów, naiwiększe — 100 wyTazówl 

Ogłoszenia opisowe fantazyjne tabelaryczne ibóanse) o  509! drożej, Ogłoszemz przyjmuje się tylko ** 
gotówkę i od cen powytsz7ch -istypstw n e udziela sie

Redaktor odpuw etłiialny Józef Bialasiewicz. Nakhdem  Sn. S o. o. „Zachodnia Spółka U1 i-dawnicra", 

Druk. „A rtystyczna", W arszaw a, ul. Nowy Św iat 47,
V vdaw ca; Stanisław Jasinkowie*


